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Cisza przed burzą. 


W kwestji wschodniej, która w ostatnich 
dwóch miesiącach tak rozgorączkowała europej- 
skich dyplomatów i polityków, nastało chwilowe 
uspokojenie. Ale w Yłdiz-kiosku bez ufności pa- 
trzą na tę żle wróżącą ciszę, która od kilku dni 
zapanowała w pałacach ambasadorów, wyczeku- 
jących cierpliwie na skutki porozumienia mo- 
earstw, zainicjowanego przez hr. Agenora Gołu- 
chowskiego. Sześć nowych statków europejskich, 
które na podstawie sułtańskiego firmanu prze- 
szły przez Dardanelską cieśninę, przywozi Z s0- 
bą koniec moralnej niezależności Turcji; żądanie 
na pozór tak niewinne, jak zaznaczenie potrzeby 
utrzymywania drugiego okrętu stacyjnego przez 
każde z mocarstw podpisanych na traktacie ber- 
lińskim, stwarza nagle potężną flotę, która w ra- 
zie potrzeby i pod warunkiem solidarności zdoła 
najsurowsze państwu padyszacha dyktować wa- 
runki. Cisza dni ostatnich może zatem być bez- 
pośrednim wstępem do burzliwej przyszłości, do 
wstrząsających wypadków, których poważne na- 
stępstwa nie łatwo dadzą się przewidzieć. 

Czy będzie nim rzeczywiście ? Sytuacja chwili 
ebecnej jest tak zagadkowa i zawikłana, iż nić 
przewodnia, za którą idąc, możnaby snuć rozu- 
mowania logiczne, nawet dla zręcznych i do- 
świadczonych dyplomatów gubi się gdzieś wśród 
ogromu kwestyj związanych ściśle z kwestją 
wschodnią i wśród sprzeczności najdonioślejszych 
interesów mocarstw. Starajmy się jednak w przy- 
bliżeniu zdać sobie sprawę z obecnego stanu sy- 
tuacji i z przyczyn, jakie ją wytworzyły. 

Jest rzeczą wiadomą, iż początkiem przesile- 
nia przez jakie obecnie przechodzi Turcja, a z nią 
i kuropa, było powstanie Armeńczyków. W o- 
statnich dniach urzędowe depesze tureckie usiłu- 
ją gromadzić dowody drobiazgowe, mające wy- 
kazać, że jedynie rewolucyjna działalność armeń- 
skich komitetów stała się powodem zamieszek, 
rzezi, okrucieństw. Dowodzić to tak usilnie 
znaczy tyle, co enfoncer les portes ouvertes, jak 
mówią we Francji. Ambasador rosyjski mógł 
tylko z narodową obłudą udawać, że o tem nie 
wie i czytać sprawozdania tureckie, jako sensa- 
©yjne dla siebie rewelacje, na to jedynie, ażeby 
w liście do armeńskiego Katolikosa naprzód, a 
potem zapewne i w notach dyplomatycznych do 
państw europejskich upozorować zręcznie obmy- 
ślaną z góry zmianę frontu. Fakt, że Turcja ma 
do czynienia z rewolucją armeńską, od pierwszej 
chwili nie ulegał wątpliwości. Rewolucja to nie- 
podobna do innych, nieześrodkowana, rozproszona 
na tysiące drobnych, lokalnych powstań i roko- 
szów, ale pomimo to ożywiona jedną wspólną 
myślą, ożywiona patrjotycznem poczuciem i choć- 
by słabą nawet nadzieją odzyskania niezależności. 
Jeżeli rozumiał to zwyczajny czytelnik gazet, o 
ileż lepiej rozumieć to musiały gabinety euro- 
pejskie | 

Wobec faktu powstania w Turcji, mocarstwa 
miały do wyboru trzy drogi: albo tak, jak to 
było niedawno temu z powstaniem macedońskiem, 
zająć wobec powstańców stanowisko odporne, sta- 
nąć po stronie legalnej władzy, użyczyć tureckie- 
mu rządowi moralnego i materjalnego poparcia 
i czynić wszystko, aby powstanie w zarodku stłu- 
" mić; albo zająć bierne stanowisko nieinterwen- 
cji i zostawić rzeczy ich własnemu rozwojowi; 
albo wreszcie stanąć po stronie żądań armeńskich 
i zmusić Turcję do kapitulacji i ustępstw. Tę 
ostatnią drogę wybrała Anglja; dlaczego? Czy 
przez proste poczucie ludzkości i sprawiedliwo- 
ści, widząc rzeczywiste krzywdy armeńskiego na- 
rodu i słysząc o tłumnych rzeziach chrześcijan, 
na których, za rewolucyjne zachcianki maścił się 
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ię róde tłum Muzułmanów? Być może, 
że i dlatego także; trudno jednak przypuścić, że 
tylko dlatego. Prawdopodobnie za rządów whigow- 
skich uczucia czysto humanitarne przeważały 
w niezdecydowanych, mało energicznych krokach 
rządu Wielkiej Brytanji. Ale lord Salisbury pro- 
wadził w dalszym ciągu tę akcję z silnym za- 
miarem stanowczego rozwiązania kwestji wscho- 
dniej. Po wojnie chińsko-japońskiej, którą Rosja 
umiała tak zręcznie wyzyskać dla rozszerzenia 
swego wpływu na azjatyckim Wschodzie, nie by- 
ło dla lorda Salisburego rzeczą tajną, że prędzej 
czy później musi przyjść do konfliktu pomiędzy 
wielorybem a niedźwiedziem, pomiędzy Anglją a 
Rosją. Każdy rok zwłoki pozwala tylko Rosji udo- 
skonalać uzbrojenie armji i rozszerzać połączenia 
komunikacyjne; nie było ani chwili do strace- 
nia. Trzeba było śmiałą ręką albo sparaliżować 
od razu Rosję na wschodzie europejskim, ażeby 
potem mieć tem większą w Azji swobodę, albo 
też zmusić ją do zdarcia maski z twarzy i gro- 
żący konflikt przyspieszyć. 

Tak sobie tłómaczymy nagły, nadźwyczaj sil- 
ny nacisk na Turcję, z jakim wystąpiła Anglja 
z okazji armeńskiego powstania. Mocarstwa trój- 
przymierza zajęły wobec powstania drogę naj- 
wygodniejszą i pozornie w interesie europejskie- 
go pokoju najbardziej wskazaną: zdecydowały się 
na bierną nieinterwencję. Stanowiska tego Rosia 
dzielić nie mogła; znaczyłoby to dla niej to Sa- 
mo, co wyrzec się swego wpływu i znaczenia na 
półwyspie Bałkańskim na korzyść Anglji. Austrja 
mogła to uczynić spokojnie, dzięki wspólności 
interesów angielskich z austrjackiemi i wobec 
swego całkowitego dla Anglji zaufania. Dla Ro- 
sji byłby to rodzaj samobójstwa. Wypadało za- 
tem albo oświadczyć się przeciwko Armeńczykom 
i przeciwko Anglji, albo do akcji angielskiej 
się przyłączyć. Pierwsze pociągnęłoby za sobą 
bezpośrednio konflikt zbrojny z wielkobrytańską 
potęgą, na co lord Salisbury był niezawodnie do- 
brze przygotowany, drugie byłoby o tyle niezmier- 
nie sprytnym krokiem dyplomatycznym, że przy- 
czyniało się do zabagnienia i odwleczenia spra- 
wy, wytwarzało status quo, mogące trwać Bóg 
wie jak długo, umożliwiało nietylko ścisłą kon- 
trolę nad angielską polityką, ale i przeszkadzanie 
jej w razie potrzeby, a przedewszystkiem psuło 
wszystkie plany lorda Salisburego, który tej e- 
wentualności zapewne najmniej się spodziewał. 

Rosja zatem, a za nią niewolniczo nierozdziel- 
na Francja, która od dni tulońskich kierunek 
swojej zagraniczuej polityki oddała w ręce ro- 
gyjskiego cara, przyłączyły się ku zdumieniu Eu- 
ropy i ku zdumieniu samej Anglji, do akcji filo- 
armeńskiej i przyłożyły pozornie rękę do potę- 
żnego zamachu na Turcję. Znaczenie tej akcji 
od tej chwili musiało osłabnąć: sułtan wiedział, 
że Rosja i Francja nie biorą jej na serjo i dla 
tego okazał tyle niekarności, dla tego tak sobie 
p de żądania ambasadorów i wszystkie pro- 
jekty reform, dla tego pozwolił wzróść antysu- 
ropejskiemu ruchowi, ażeby módz wobec Europy 
zasłonić się względem na niebezpieczeństwo, ja- 
kieby na niego mogło ściągnąć rzeczywiste prze- 
prowadzenie reform. Potrzeba było nadzwyczaj- 
nej energji ambasadora angielskiego, aby zmusić 
Abdul-Hamida do formalnego ich zatwierdzenia : 
dzięki dwulicowej polityce Rosji upłynęło jednak 
tyle czasu, że ruch staroturecki stał się rzeczy- 
wistą potęgą i że sułfan na prawdę stał się bez- 
silny wobec rozstroju, jaki zapanował w jego 
państwie. I to właśnie, jak się zdaje, był głó- 
wny błąd p. Nelidowa. Gdyby był nie zachęcał 
sułtana do oporu, zanadto licząc na jego skute- 
teczność, reformy dawno stałyby się czynem, a 
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uspokojenie Turcji udaremniłoby istotnie na ra- 
zie głęboki plan lorda Salisburego. 

Opór jednak był bezskuteczny; reformy zo- 
stały zaakceptowane, ale urzeczywistnić ich nie- 
podobna: wzmagające się rzezie chrześcijan i roz- 
prężenie wewnętrzne wytworzyły sytuację nie- 
znośną i wywołały wypadek, który dla Rosji stał 
się potężnym szachem. Wypadkiem tym była i- 
nicjatywa hr. Agenora Gołuchowskiego, która sta- 
ła się nagle pochodnią rozświetlającą poniekąd 
ciemności dla podstępnej polityki tak pożądane. 
Jednomyślność w akcji mocarstw i nieograniczo- 
ne pełnomocnictwo dla ambasadorów! W razie 
przyjęcia tych propozycyj trzeba było porzuić 
myśl polityki dwuznacznej: p. Nelidow zdany na 
swój własny spryt stawał się bezsilny wobec 
większości swoich kolegów i schodził wobec nich 
na stanowisko trzeciorzętne. Ambasadorowie mo- 
gli go poprostu... przegłosować! Propozycyj ta- 
kich Bosja przyjąć nie mogła: odrzucając je zaś 
całkowicie, oświetliłaby się. jak należy. 

Rokowania pomiędzy mocarstwami nie są je- 
szcze ukończone. Wiadomo jednak, że Rosja za- 
jęła stanowisko odporne wobec najistotniejszych 
w rzeczywistości, chociaż podrzędnych z pozoru 
punktów propozycji. Ze tak będzie, przewidy- 
wał zapewne hr. Gołuchowski. (ży przewidywał 
i to także, że Rosja znajdzie cichego sprzymie- 
rzeńwa w łonie samego trójprzymierza? Czy prze- 
widywał wahanie Niemiec, dodające odwagi i o- 
tuchy rosyjskim mężom stanu? Zapewne tak, 
skoro od czasu wojny chińsko-japońskiej polity- 
ka zagraniczna cesarza Wilhelma stawała się co- 
raz dziwniejszą, coraz mniej obliczalną. W ka- 
żdym razie pochodnia podniesiona ręką hr. Gołu- 
chowskiego, rozprasząjąc nagle ciemnosci, ukaza- 
ła zdziwionemu światu nowe ugrupowanie państw 
europejskich: po jednej stronie Austrja, Anzlja 
i Włochy, po drugiej Rosja, Niemcy i Francja. 
Zdumienie było tak wielkie, że nic dziwnego, 
iż nastąpiła cisza w świecie europejskiej dyplo- 
macji: trzeba się było zorjentować, rozejrzeć, 
namyślić, przygotować postanowienia. Czy ta ci- 
sza dobrze wróży dla europejskiego pokoju? Za- 
pewne nie — ale sytuacja nagle stała się tak 
odmienną, że niczego przewidzieć nie można i 
trzeba czekać niespodzianek, która mogą być 
groźne, ale mogą także zaznaczyć się we wprost 
przeciwnym, pokojowym kierunku. 


Baczność, bo stracimy Morskie Oko! 


Wiedeń, d. 22 listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 1 


Ą 


É 


(8.) Węgierski minister spraw wewnętrznych, © 


Perczel, odpowiadał wczoraj, o czem telegrafi- 
cznie doniosłem, na interpelację, wniesioną w Sej- 
mie węgierskim z powodu węgiersko-galicyjskie- 
go sporu o Morskie Oko. Jeśli to prawda, co 
węgierski minister powiedział, a o prawdzie słów 
jego nie ma najmniejszej przyczyny wątpić, prze- 
gramy sprawę z kretesem, dzięki — niezawisło- 
Ści rządu austrjackiego wobec Węgrów. Z ust 
bowiem ministra Perczela dowiadujemy się, że 
Węgrzy przedłożyli nadzwyczaj cenny materjał 
dowodowy, że sprawa wskutek tego jest bliską 
załatwienia w sposób węgierskie interesy zupeł- 
nie zaspokajający, i że austrjaccy delega- 
ci oświadczyli, iż będą status quo sza- 
nowali t. j. uznają węgierskie posiada- 
nie Morskiego Oka. 

Przed tygodniem mówił w wydziale budże- 
towym hr. Badeni o tej samej sprawie, dając 
tylko zapewnienie, iż spór o Morskie Oko wkrót- 
ce załatwionym będzie. Jest to zgodne zresztą 
z oświadczeniem węgierskiego ministra spraw 
wewnętrznych. Jak spór ten będzie załatwionym, 
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o tem bliższych szczegółów hr. Badeni nie po- 
dał. Wystarczyło to jeduak, iż służalcy prasowi 
z tego powodu zapiali hymn pochwalny na cześć 
jego. Tymezasem pokazuje się z oświadczeń mi- 
nistra Perczela, jak właściwie ta sprawa stoi. 
Należy więc w kraju uderzyć na alarm a to bez- 
zwłocznie, inaczej przepaduie nam perła uroczych 
Tatr. 

Ze względu na Węgry, albo raczej wskutek 
wpływu węgierskiego, niezatwierdzono wyboru 
dra Luegera — przegrana w sprawie Morskiego 
Oka jest tylko wynikiem logicznym zawisłości 
od Węgier. Co raz będzie piękniej. Jak sprawę 
odnowienia ugody z Węgrami rząd zdoła przy 
utrwaleniu się wpływu węgierskiego załatwić — 
łatwo sobie wyobrazić. Ugoda węgierska, pomi- 
nąwszy stosunek kwoty 70:30 dotyka jak naj- 
najżywiej interesów Galicji i bodaj czy główną 
przyczynę upadku gospodarczego Galicji nie sta- 
nowi nierzetelne współzawodnictwo Węgier. Pod 
tym względem wystarczy wskazać na manipula- 
cję węgierskich młynów, zabijających zupełnie 
galicyjski przemysł młynarski. Węgierskie mły- 
ny mielą głównie pszenicę z krajów bałkańskich 
sprowadzaną. Mąkę z niej uzyskaną wywożą za 
granicę, przyczem otrzymują zwrot cła zapłaco- 
nego za przywóz pszenicy. Dodać do tego ta- 
niość węgierskich taryf kolejowych, stojących 
w rażącej sprzeczności z drogiemi taryfami ko- 
leij austrjackich, które na kolejach państwowych 
mają być jeszcze podniesione, a nikt dziwić się 
nie będzie, iż w takich stosunkach Galicja z Wę- 
grami współzawodniczyć nie może a to tem bar- 
dziej, iż przy zręcznej manipulacji żydowskich 
właścicieli młynów węgierskich, zwrot cła otrzy- 
muje uietylko „bałkańska*, lecz także i orygi- 
nalna węgierska pszenica. 

A przemysł naftowy! Rotschild przemycają- 
cy zabarwianą rafinowaną naftę z Baku do Rie- 
ki, za opłatą cła od surowca, gdzie jego rafi- 
nerje łatwo i tanio oczyszczają ją z zabarwienia 
anilinowego. Czy to nie oszustwo karygodne, 
zadające galicyjskiemu przemysłowi naftowemu 
cios zabójczy? Ale Węgrom wszystko wolno: 
obsadzać we Wiedniu prezydenturę miasta, za- 
bierać nam Morskie Oko. Niech żyje taka nieza- 
Jeżność | 


Żydzi i sprawa żydowska. 
Bezpośrednie skutki wyzwolenia żydów. 
IL. 


Obóz drugi utworzyła niewielka z razu gro- 
madka żydów zamożniejszych, rozrzuconych w wię- 
kszych miastach Europy! Izraelicie bogatszemu, 
spragnionemu towarzystwa  wykwintniejszego , 
sprzykrzyło się stanowisko wzgardzone. 

Widząc, że chrześcijanie nie stronią od Men- 
delsohna i jego towarzyszów, że podają reforma- 
torom chętnie rękę życzliwą, porzucili żydzi wię- 
kszych miast zardzewiałe tradycje „odrębności na- 
rodowej“, brzydki żargon i zewnętrzne rażące 0- 
byczaje i usiłowali zbliżyć się do reszty Świata 
cywilizowanego.Zrozumiawszy. iż wykształcenie ró- 
wnouprawnia poniekąd towarzysko, zaczęli dzie- 
ci swe posyłać do szkół i uniwersytetów. 

W ten sposób wytworzyła się w lat kilkana- 
ście nowa warstwa społeczna, stanowiąca zawią- 
zek t. zw. Polaków, Niemców, Francuzów, An- 
glików itd. wyznania mojżeszowego. 

Proces ten odbył się w pierwszej połowie bie- 
żącego stulecia bardzo łatwo i szybko, pomogła 
mu bowiem panująca powszęchnie bezwyznanio- 
wość, zwana cświeceniem. Zyd zamożny, rzuca- 
jący tradycje religijne przodków, nie potrzebo- 
wał się przymuszać do wiary innej. Jestem „o- 
świeconym* — odpowiadał na pytania ciekawe, 
a oświadczenie to wystarczało zupełnie. 

Był to główny powód, dlaczego usiłowania 
takich: Gaus'ów, Zunzów i Moserów spełzły na 
niczem. Epigonowie „oświecenia“ recte materja- 
lizmu i ateizmu encyklopedystów francuskich, 
nie żądali od nikogo wyraźnie określonego wy- 
znania. 

Dlaczegóż miałby się „oświecony“ izraelita 
starać o naprawę judaizmu, o uszlachetnienie cie- 
mnych niechlujnych mas żydowskich? Cóż go 
mogła obchodzić owa „muwmja narodowa“, spo- 
wita w dziwaczne formułki, trącące pleśnią wie- 
ków? Jemu szło jedynie o korzyści praktyczne, 
o stanowisko społeczne i towarzyskie, o wyzy- 
skanie nowego położenia, nie zaś o jakieś cele 
idealne. On był na razie szczęśliwy, że pozbył 
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się nadzoru synagogi i ciasnych, drobiazgowych 
przepisów talmudycznych, które krępowały je- 
go ruchy, więc nie miał wcale ochoty wracać 
pod jarzmo innej wiary, czy chrześcijaństwa, czy 
zreformowanego judaizmu. Było mu najwygodniej 
z bezwyznaniowością. 

Urzędowe równouprawnienie społeczno-polity- 
czne, dokonane w główniejszych państwach Eu- 
ropy około r. 1850, zastało już cały legjon ży- 
dów „oświeconych*. W legjonie tym rozległy 
się oczywiście okrzyki radości. Wprawdzie za- 
chęcano i przedtem żydów do pozbycia się da- 
wnej skóry, ale prawo trzymało ich ciągle zdala 
od słażby państwowej, od źródła władzy i zna- 
czenia. Jeszcze Bórne i Gaus, kompozytor Men- 
delsohn i Heine musieli się dla kacjery ochrzcić. 
Przymus ten usunąła emancypacja. 

I zawrzało w łonie „oświeconego* Izraela. 

Jak megdyś po rewolucji francuskiej, tak o- 
garnęło żydów i teraz po r. 1850, chorobliwe, 
nerwowe pragnienie wpływu i znaczenia. 

Zwyczajem przodków postanowili żydzi „e- 
świeceni* zapanować nad światem za pomocą zło- 
ta. Więc rzucili się gromadnie na: szynki, dy- 
stylarnie, gorzelnie, handel zbożowy i drzewny, 
na lombardy i mniejsze domy komisowe, a do- 
szedłszy w krótkim czasie do znacznych fortun, 
wtargnęli wielkiemi kupami do stolic europejskich 
i wypłynęli na szerokie, burzliwa morze spuku- 
lacyj grynderskich. 

Francuscy żydzi, bracia Perśire, są początko- 
dawcami grynderstwa europejskiego XIX wieku; 
francuski żyd Blanc założył osławione domy gry 
w Hamburgu i Monaco. Frankfurtscy żydzi, Rot- 
szyldowie, podkopywali systematycznie bogactwo 
ludów chrześcijańskich zręcznie ukartowanemi 
„krachami*, 

Drugą potęgą, której wielkie znaczenie w po- 
goni za władzą zrozumieli żydzi natychmiast, jest 
pra”, twórczyni opinji publicznej, kierowniczka 
nieswiadomych. 

Dzienniki, wydawane przez żydów, wyrastały 
jak grzyby po deszczu. Izrael rzucił się z gwał- 
townością powodzi na wszelaką bibułę, narzuca- 
jąc za jej pomocą czytelnikom chrześcijańskim 
swoje pojęcia, wyobrażenia i cele. Do dnia dzi- 
siejszego znajdują się trzy czwarte gazet berliń- 
gkich, wiedeńskich, peszteńskich, warszawskich 
i innych w ręku żydów. Niewiadomo komu się 
więcej dziwić: czy sprytowi Izraela. czy też nai- 
wności chrześcijan, że podtrzymują własnemi pie- 
niędzmi wrogie im piśmidła. 

Dużo krzywdy wyrządziła prasa żydowska dru- 
giej połowy bieżącego stulecia opinji publicznej, 
uczyniwszy z niej powolną sługę interesów Izraela. 

Cały Izrael „oświecony* przystał oczywiście 
do stronnietwa bezwyznaniowo-liberalnego, które- 
mu zawdzięczał swoje stanowisko społeczne. Wszak- 
że liberalizm to klaskał szyderstwom i bluźnier- 
stwom yi on to apoteozował odstępców 
żydowskich (Karol Gutzkow i inni). 

Młody liberalizm europejski, dostawszy się 
w ręce żydowskie, stracił rychło swoje strony 
dodatnie. Z patrjoty i opiekuna malaczkich za- 
mienił się wkrótee na kosmopolitę, materjalistę 
i samoluba, pracującego dla kapitału. 

Dziennikarstwo żydowskie albo korzyło sią 
wprost przed złotym cielcem, sławiąc jego za- 
sługi, albo też usiłowało podkopać tradycje chrze- 
ścijańskie. W szermierce tej posługiwali się nie 
argumentacją, lecz błyskotliwym dowcipem se- 
miekim ( Witz), wprowadzonym do literatury przez 
Heinego. 


ZE ŚWIATA. 


Wiedeń d. 22 listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 

Cesarzowa Elżbieta wyjeżdża w poniedziałek 
na zimowy pobyt do Cap Martin. Towarzyszy jej 
tylko jedna dama honorowa, hrabina Mikes, pier- 
wszy koniuszy jener-major Berzeviczy i kilkoro słu- 
żby. W miesiącu lutym uda się tam także cesarz 
i zabawi kilka tygodni. 

Cesarz, wraz z arcyksiężną Marją Walerją był 
przedwozoraj w teatrze Karola, na przedstawieniu 
operetki Soupp*go „Model“. Przy wejściu, oczeki- 
wał dostojnych gości dyrektor Janner i arcyksię- 
żnej Marji Walerji wręczył piękny bukiet. Cesarz 
wysłuchał operetki do samego końca, i wykonaw- 
com nie szezędził oznak uznania, a głównie pa- 
niom : Kopaczy, Zimayerowej, niemniej panom : Spiel- 
manowi, Blaslowi i Bauerowi. O przebudowaniu 
i upiększeniu teatru wyraził się pochlebnie i rzekł, 


Nr. 371 


że był na to najwyższy caas. Gdy cesarz wracał 
do Burgu, zebrały się tłumy ludzi na ulicy i wzno- 
siły okrzyki na jego cześć. 

Z Elischau dochodzą bardzo niepokojące wiado- 
mości i przypuszczać należy, że to już poezątek 
końca. Hrabia Taaffe zrobił testament. Majątek je- 
go wynosi 1 miljon, guldenów ; rozdzielił on go na 
cztery równe części między swoje dzieci. 

Panna Matylda Zóchling jest bardzo ładną a 
przytem sprytną suberetką, w jednym z teatrów 
wiedeńskich. Przed kilku dniami odebrała bilecik 
w którym baron Erlanger, znany bankier, prosi o 
pozwolenie złożenia jej wizyty. Artystka zgodziła 
się chętnie i nazajutrz zjawił się w jej mieszka- 
niu elegancki młodzieniec, ze złotym monoklem 
w oku, ubrany według ostatniej mody. Panna 
Zóchling znała z widzenia barona Erlangera, żdzi- 
wiła się zatem, widząc innego mężczyznę. Młodzian 
zauważył pewne zaniepokojenie, lecz 3 miną wiel- 
kiego pana rzekł: 

— Pani pewno znasz mego starszego brata? 

— Tak panie, jakkolwiek nie osobiście. 

— Ja bywam bardzo rzadko w Wiedniu i dla- 
tego widzimy się po raz pierwszy. 

W toku rozmowy, baroa Erlanger rozwinął nie- 
mało dowcipu i znajomości wielkiego Świata. Ar- 
tystka była oczarowana. 

— Jaki masz pani piękny pierścionek brylan- 
towy ! Proszę mi go pokazać. — Bawiąc się nim, 
włożył go na swój palec. 

Przy pożegnaniu wyjął ogromny pugilares i 
lekceważąco odezwał się do artystki: 

— Zapomniałem pieniądze w domu, a nawet 
zegarek. Nie mam czem doróżki zapłacić, 

— Mogę panu baronowi służyć. — Ten nie dał 
się prosić i zabrał całą gotówkę, w kwocie 135 
złr., a także i zegarek z dewiską. Pożegnał się 
serdecznie i obiecał przyjść na drugi dzień. Ar- 
tystka zapomniała odebrać pierścion=k. Gdy naza- 
jutrz baron się nie zjawił, napisała grzeczny bile- 
cik do pana Erlangera, żądając zwrotu kosztowno- 
ści i pieniędzy. Naturalnie wykryła się mistyfika- 
cja, artystka bowiem padła ofiarą wyrafinowane- 
go oszusta. Baron Erlanger nie ma brata, a jakiś 
sprytny złodziej, ukrył się pod jego nazwisko. Po- 
lieja poszukuje rzezimieszka, lecz dotąd nie wpa- 
dła na jego tropy. 

„Tokio“ znowu został pobity w Anglji i zno- 
wu przyszedł bez miejsca. Wraz z „Medicis* był 
faworytem i fachowi sportameni przypuszozali, że 
tym razem odniesie zwycięstwo. Na giełdzie wy- 
ścigowej notowano go najwyżej, gdyż w stosunku 
1 — 8. Tymozasem przyszła pierwsza do mety 
klacz „Layvdamia*, na którą stawiano w stosunku 
1 — 25. Należy ona do sir Fultona. Drugim był 
koń loraa Cadagan „Court Bail“, a trzecim „Red- 
heart*, należący do pułkownika Northa. Nagroda 
wynosiła około 44.000 koron i dur honorowy, war- 
tości 5000 koron. A zatem „Tokio* stracił urok i 
za powrotem do Austrji będą już na niego patrzy- 
li innem okiem. Znawcy utrzymują, że koń jest 
zanadto znużony, gdyż od kwietnia ciągle biega i 
po kilkomiesięcznym odpoczynku znowu będzie gro- 
śnym współzawodnikiem. Inni zaś twierdzą, że za- 
szkodził mu wilgotny klimat angielski, co jest dość 
prawdopodobnem. W każdym razie „Tokio* powra- 
ca z niczem, a właściciele wydali masę pieniędzy 
bezpotrzebnie, a przytem się skompromitowali, 

W Wenecji wiedeńskiej, będzie urządzona w cza- 
sie zimy wielka ślizgawka na lagunach. Dyrekcja 
chee tam zaimprowizować kilka restauracyj i ka- 
wiarni, opatrzonych dobrze mchem i opalanych 
piecykami gazowemi. Przytem mają się odbywać 
koncerty wieczorne. Przepowiadają, że ślizgawka 
wenecka będzie znowu miała wielkie powodzenie. 

W teatrzyku Ronachera, pantemina zatytuło- 
waaa: „Małpy i farmer“, oraz siastry Barrissou, 
ściągają tłumy publiczności. Tak świetnego po- 
wodzenia, zakład ten dawno nie pamięta. 

W Wiedniu panuje tyfus brzuszny. Co prawda, 
straszna ta choroba epidemiczną nie silnie się roz- 
szerza, ale w październiku fizykat miejski noto- 
wał 62 wypadków, gdy tymczasem w lutym było 


tylko 7, a w czerwcu 17. Śwój 


Paryż d. 20 listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Zwykle każdy nowy gabinet zaczyna swoje 
rządy od zmiany prefektów. Tak się stało i teraz. 
Wielu z nich usunięto, kilkunastu przęniesiono, a 
ich miejsca zajęli zwolennicy nowego systemu. 
Podprefektem w Argelós został były pastor Reyse. 
Z pastora, na urzędnika administracyjnego, skok 
to mie lada, ale dawny pasterz owieczek luterań - 
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skich, nie miał innego punktu wyjścia. Piastował 
on urząd pastora w małem miasteczku, a że poże- 
rała go chęć wyniesienia się i zabłyszezenia na 
świecie szerokim, więc gdy zawakowało miejsce 
w Bordeaux, postawił swoją kandydaturę i na 
zebraniu wiernych wygłosił porywające kazanie. 
Zgromadzeni byli w ekstazie i obdarzyli go prze- 
ciągłemi oklaskami. Tylko koledzy potrząsali gło- 
wami, gdyż zdawało się im, że już gdzieś słyszeli 
podobne kazanie. Zaczęli szukać i wreszcie znale- 
Źli, że ich towarzysz powtórzył słowo w słowo ka- 
zanie znakomitego mowcy i pastora paryskiego 
Dhombresa. Po tym skandalu, szanowny Reyss 
pożegnał się z karjerą duchowną. Ale bogowie 
nad nim czuwali. Jeden z jego kuzynów jest przy- 
jacielem pana Bourgeois, a to wystarczyło, żeby 
dziennik urzędowy ogłosił kilka dni temu, nomi- 
nacją Reyssa na podprefekta. Nigdzie tak protekcja 
nie jest rozwielmożnioną, jak pod rządami repu- 
blikańskiemi we Francji. Zanadto władców a każ- 
dy z nich ma swoje kółko znajomych i dobrych 
przyjaciół. 

Wczoraj odsłonięto pomnik Emila Augier'a na 
placu Odeon. Minister oświaty Combes wygłosił 
piorunującą mową przeciwko zastarzałemu konser- 
watyzmowi, kościołowi i wszystkim dawnym urzą- 
dzeniom społecznym. W zapale zawołał: „Ludzkość 
pójdzie teraz nowemi drogami Światła i cywiliza- 
cjil Nie uznajemy dawnego strupieszałego porzą- 
dku i potrafimy stworzyć nowe podstawy do roz- 
woju idei humanitarnych“. Pan Combes, jako wol- 
my mularz, podobne przemowy miewał częste w lo- 
ży masońskiej, przy ulicy Cadet. Bracia bardzo go 
szanowali i wynieśli na najwyższe szczeble swojej 
hierarchji. Tam można też było perorować na te- 
mat nowych idei, ale mąż stanu powinien liczyć 
się ze słowami. Wiemy dobrze, jakie to są nowe 
drogi, po których cheą postępować socjaliści i a- 
narchiści, a owe idee humanitarne, to walka prze- 
siwko posiadaczom, grcżąca ruiną ekonomiczną i 
zniszczeniem ogólnego dobiobytu. 

Zmarł tutaj nagle książę Józef Lubomirski. O 
patrjotyzm wiełki nie można go było posądzać, bo 
gdy utracił znaczną część majątku, zabrał się do 
pióra i wydał cały szereg powieści i obrazków 
zaczerpanych z życia rosyjskiego. Dość przytoczyć: 
„Wspomnienia pazia cesarza Mikołaja“, „Sceny 
z życia wojskowego w Rosji*, „Rosjanie w Samar- 
kandzie*, „Urzędnicy i szlachta“, „Wesele rosyj- 
skie w XVI stuleciu“, „Z rozkazu cara“, „Car, 
areyksiężna i burgraf* i t. d. Gdy się ożenił 
z wdową Boyer, przestał pisać. Większą część ro- 
ku przepędzał zawsze w Nicei, gdzie się zaliczał 
do najruchliwszych członków komitetu zabaw. Był 
kawalerem Legji honorowej. Przedwczoraj jechał 
doróżką przez bulwar Haussmanna. Naprzeciw uli- 
ey Taitbout, ktoś zawołał: „Umarły w powozie!* 
Doróżkarz zatrzymał konie. Kilka osób nadbiegło 
i przeniosło księcia do apteki Vicario. Wszelka je- 
dnak pomoc okazała się nadaremną. Doktor spraw- 
dził tylko atak apoplektyczny. Książę Lubomirski 
mało żył z Polakami i wcale nie przepadał za na- 
szą narodowością. Po ożenieniu się posiadał ogro- 
mną fortunę, ale mimo to żył zawsze skromnie. 

Tutejsza prasa rzuciła się na wiceadmirała 
Gervais, z powodu osadzenia na mieliznie trzech 
okrętów z jego eskadry. Donicsła nawet, że otrzy- 
ma dymisję. Tymczasem wiadomości nadeszłe z Tu- 
lonu, zupełnie inaczej fakt ten przedstawiają, oka- 
zuje się bowiem, że wiceadmirał nie w tem nie 
zawinił. Prefekt morski w Tulonie, admirał Brown 
de Colstoun, wysadził komisję do zbadania przy- 
czyn i ta dopiero osądzi, kto był sprawcą niefor- 
tunnego wypadku. K. W. 
I EEEE | z AE | 


Część urzędowa. 


Mianowania. Ministerstwo skarbu zamianowało w słu- 
åbie utrzymywania ewidencji katastru podatku grunto- 
wego, starszego geometrę ewidencyjnego 1 klasy Marja- 
na Głaczyńskiego,, inspektorem ewidencyjnym w VIII 
klasie rangi. 

Lwowski wyższy sąd krajowy nadał Grzegorzowi Dzun- 
dza, kanceliście sądu obwodowego w Samborze, opróżnio- 
ną przy sądzie obwodowym w Samborze posadę zarządcy 
więzień. 

r Władysław Pilat, docent prywatny politechniki 
lwowskiej, zamianowauy został nadzwyczajnym profeso- 
rem ekonomji społecznej, nauk prawniczych i adminiatra- 
cji prana przy lwowskiej politechnice. 

oman Ingarden, starszy inżynier w gal. służbie bu- 
dowłanej, zamianowany został starszym inżynierem w mi- 
misterstwie spraw wewnętrzynch, 

Btefan Repta, profesor gimnazjalny w Czerniowcach, 
aamianowany został dyrektorem gimnazjum w Śnezawie. 
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FEJLETON 


--NADZNYCZANKE PRZIGODI 
PANA CHORĄŻYCA. 


POWIEŚĆ ORYGINALNA 
Leonarda Sowińskiego. 
(Ciąg dalszy), 


I nagle, niewiadomo dlaczego, przez skoja- 
rzenie wspomnień i rojeń tajemniczych, stanęła 
Chorążycowi w myśli pierwsza jego miłość, u- 
kochana Anusia. I ona miała głos podobny i 
ona porywała go niegdyś melodyjnym swym 
śpiewem w przestwór nadziemski, w bezmiar 
niewypowiedziany czystej, jak żywot anielski 
rozkoszy. 

Po zamówieniu kilkunastu mszy za dusze 
rodziców, Chorążyc, rozrzewniony do głębi ser- 
ca, wrócił do zamku. Po chwili wszedł Oksza 
na czele dwóch niedorostków, niosących kawę 
i ciasto. 

— I cóż, wymodliłeś się, Chorążycu? Wy- 
spowiadałeś się? — zawołał, zacierając ręce. 

— Dzięki Bogu i pomodliłem się i wyspo- 
wiadałem się. 

— A ty, Bezrodny ? 

— Ja nie spowiadałem się, panie pułkowni- 
ku; nie byłem przygotowany dostatecznie — 
odpowiedział Semen dosyć markotnie. 

— To źle... młody jesteś i dlatego ci jeszcze 
pstro w głowie... ale to nie... później się w y- 
spowiadasz. A teraz pijcie kawę... ja natychmiast 
muszę iść do komendanta. Czy nie masz co, 
Chorążycu, jakich zleceń do niego? 

— (zy nie będzie to za śmiałem z mej 
strony, jeżeli go poproszę o zasilenie mnie ksią- 
żkami do czytania? Jenerał jest tak dobry... 

— Ale przeciwnie zrobi mu to wielką przy- 
jemność, Posiada on bibljotekę bardzo bogatą i 
lubi udzielać książek tym, którzy je czytują. 
Tylko że on sam więcej się kocha w dziełach 
poważnych, niż krotochwilach, 

— I ja podzielam w tym względzie upodo- 
banie jego. 

— A o jakież ci książki chodzi?... o łaciń- 
skie, czy polskie? wszak łacinę musisz znać ex- 
pedite ? 

— Nietylko łacinę, ale i francuski i włoski 
język rozumiem, może więc jenerał w wyborze 
sią nie krępować. 

— Oho! lingwista z ciebie, jak widzę. Coby 
to powiedzieli na to łyki, którzy cię wzięli za 
Wowczaka !... Dobrze... przełożę twą prośbę ko- 
mendantowi. Za godzinę będziesz miał całą pakę 
drukowanej mądrości. 

Po wyjściu Okszy, Chorążyc znowu wpadł 
w rozmarzenie, którego źródłem był śpiew, po- 
słyszany w kościele. 

— Tak... to jej głos — myślał. — Byłażby 
to ona?... Bóg wie, co robi... Anusia najpewniej 
poszła za przykładem Zosi i dzisiaj, otoczona 
dziatwą, uszczęśliwia któregoś z dawnych zna- 
jomych moich. Niech Pan Bóg ma ją w swojej 
opiece. 

Wkrótce zjawił się posłaniec od komendanta 
ze sporą paką książek. Były pomiędzy niemi 
polskie, francuskie, włoskie, a nawet parę ła- 
cińskich. Wybór odznaczał się rozmaitością wiel- 
ką. Na Skardze leżał Molier, na Hejdenszteinie 
Tasso. 

Zatopiony w myślach, do których wątku 
dostarczyło mu wspomnienie dawnej jego bo- 
gdanki, Chorążyc z roztargnieniem przerzucał 
kartki rozłożonych przed sobą książek, kiedy we 
drzwiach ukazała się poważna postać Efraima. 

Po pozdrowieniu, tchnącem, jak zwykle, pa- 
trjarchalnem namaszczeniem, stary izraelita prze- 
mówił z uśmiechem: 

— Teraz pan Chorążyc wygiąda, jak przy- 
stało na pana. 

— Dzięki panu Kfraimowi — dokończył pan 
Antoni. — Zadłużyłem się panu nie na żarty. Ale 
usiądźcie, proszę... pogwarzymy sobie. 

Przychodziła mu i przedtem myśl zasiągnię- 
cia od sędziwego kupca wiadomości o rodzinie 
Stolnika. 

Postanowił ją teraz wprowadzić w wykona- 
nie. Zaczął od zapytania: 

— Mieliście, panie Efraimie, stosunki ze 
wszystkimi prawie zamożniejszymi ziemianami 
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Podola. Musieliście znać i pana Stepnowskiego 
z Zielonej Góry... Stolnikiem go tytułowano. 

— Spotykałem się z nim od czasu do cza- 
su, ale stałych stosunków nie miałem — odrzekł 
Efraim. — On prowadził handel z Mejrem Win- 
niekim. 

— Czy żyje jeszcze ? 

— 0, nie... dawno już umarł. Zieloną Górę 
objął w spadku zięć jego, pan Sabbatyn, ale i 
z tym nie mamy interesów. Słyszałem tylko ze 
strony, że obywatel to zacny i sprawiedliwy. 

Wiadomość ta nie była dla Chorążyca żadną 
niespodzianką, a przecież go pognębiła. 

— Znałem Sabbatyna za młodu — odezwał 
się po chwili -- zapewne ożenił się ze starszą 
panny Stepnowską, Anną... Stolnik miał cztery 
córki. 

—— Nie mogę dodać nic więcej do tego, co 
powiedziałem. Stolnika znałem bardzo mało, a 
z panem Sabbatynem synowie i wnucy moi han- 
dlu nie prowadzą. 

Pan Antoni pozostał w niewiadomości o lo- 
sie Anny, a raczej w przekonaniu, że dzisiaj już 
jest ona panią Sabbatynową. Myśl ta wtrąciła 
go w smutną zadumę. 

— Bezpowrotnie stracona dla mnie — po- 
wtarzał w duchu. — Ale cóż mię to obchodzić 
może?.. Wszak i ja mam ręce związane... A jo- 
dnak... 

Widmo Angioliny przesunęło się przed jego 
oczyma. Przypomniał sebie słowa kapłana, sły- 
szane dziś u spowiedzi: — „Jeżeli uległa prze- 
mocy, jeżeli wiary nie zmieniła, nie możesz się 
uważać za swobodnego, lecz jeśli rzuciła cię do- 
browolnie, jeżeli się sturczyła, kościół unieważni 
małżeństwo wasze. 

— l ma cóżby to się zdało — 
z głuchem westchnieniem. 

Cały dzień milczał posępnie, udając przed 
Semenem zaczytanie się w książkach. Zasnął 
zaledwie o północy, ukołysany śpiewem aniel- 
skim, który słyszał w kaplicy, a który nieustan- 
nie brzmiał mu w duszy z ułudą niczem prawie 
nieróżniącą się od rzeczywistości. 

Nie mamy potrzeby nadmieniać, że i naza- 
jutrz upajał się on czarującym tym głosem i że 
znowu rozmarzony i tęskny wrócił do mieszka- 
nia swojego. 

Z pognębienia tego wyrwał go Oksza, który 
około południa wleciał doń na podobieństwo 
bomby. Za nim dwaj żołnierze nieśli pakunki 
jakieś. 

— (Cha cha, cha! zuch nasz komendant! — 
zawołał, dusząc się od Śmiechu, aż mu twarz 
posiniała. — Macie tedy pakunki wasze, a oto 
pieniądze — dodał, wydbbywając z zanadrza 
trzos Cliorążycowy. — Wydarł im, łykom z gar- 
dła... najtrudniej im było rozstać się z dukata- 
mi... prawili coś o kaucji i djabli wiedzą o czem. 
Na szczęście dzisiaj nad rankiem przyprowadzo- 
no im znowu Woweczaka i to nie jednego, lecz 
dwóch odrazu. Przekonali się kpy, że trzeci na- 
bawiłby ich tylko troski niepotrzebnej i zdecy- 
dewali się nareszcie pozbyć się go razem ze 
wszystkiem, co jego jest, na barki jenerała, Cha, 
cha, cha, cha! 

I znowu śmiał się do rozpuku z łyków i ła- 
cibutów ciemnych. Wtórowali mu szczerze pod- 
komendni, których Chorążyc pospieszył wyna- 
grodzić hojnie za trud poniesiony. 

Chorążyc, uradowany odzyskaniem pamiątek, 
które uważał za stracone, zaraz po wyjściu u- 
częstowanego suto majora, rozpoczął ich prze- 
gląd. Znalazło się wszystko, choć w niezbyt 
wzorowym porządku. Pamiątki po rodzicach roz- 
rzewniły go więcej, niż kiedykolwiek przed tem, 
wiedział już bowiem z pewnością, że tych, od 
których pochodziły one, oddzieliła od niego war- 
stwa ziemi cmentarnej. Z przejmującem uczu- 
ciem, przymglonemi od łez oczyma, spoglądał 
na rękawiczkę, która niegdyś obejmowała rączkę 
Anusi, należącą dzisiaj do kogo innego. Zapra- 
wdę, wszystko to już były skarby pogrobowe. 

Nazajutrz i dni następnych w życiu Chorą- 
życa Żadna zmiana nie zaszła. Codziennie cho- 
dził do kaplicy, wynosząc z niej upajający aro- 
mat wspomnień uroczych, który nań spływał 
ze śpiewem nieznanej zakonnicy; codzień godzi- 
nami całemi tonął w marzeniach tęsknych, roz- 
rywając się jedynie czytaniem „Jerozolimy wy- 
zwolonej*, albo od czasu do czasu roztargnioną 
rozmową ze sługą wiernym, który i sam wzo- 
rem pana skwaśniał niepospolicie. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


szepnął 
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Dobre przestrogi na życia drogę dawała mi 
nieboszczka matka moja, gdy wysyłając mnie 
w świat, mówiła: 

— Nie garń się zanadto do panów, bądź 
z nimi ostrożuy, bo to ludzie kapryśni! Z pa- 
nami rzadko — z hołotą nigdy! 

Jeśli kiedy, to teraz przekonałem się, jak 
głeboka prawda mieściłą się w tych słowach. Bli- 
sko przez dwa lata starałem się o względy sym- 
patycznego starowiny magnata z ulicy św. Toma- 
sza; przez cześć dla jego rozumn, nazywałem go 
zawsze Tempusiem, przez szacunek dla jego za- 
sług, nie wszczynałem z nim nigdy polemiki, 
słowem byłem mu oddany sercem i duszą. A on 
za to jak mi się wywdzię-zył! Ledwie jeden 
z jego koryfeuszów powziął zamiar zbawienia 
Austrji przy pomocy żydowskich liberałów, za- 
raz Tempus jął dąć w dudkę mainisterjalną i 
dla przypodobania się nowo wschodzącej gwie- 
ździe, nas wszystkich, którzy z żydami walczy- 
my, a więc tak dobrze mnie, jak ks. nuncjusza 
Agliardiego, a nawet samego papieża Leona XIII, 
nazwał społecznymi podpalaczami. Od tego 
czasu Tempus wygrywa swoją arję serwilisty- 
czno-rządową na tony rozmaite, a ja w mojej 
izdebce ciężko wzdychając, przypominam sobie 
przestrogi matki nieboszezki i stare polskie po- 
wiedzenie, że łaska pańska na pstrym koniu je- 
ździ... 

Ale ponieważ w każdej rzeczy złej, jest ja- 
kaś tam odrobina dobrego, więc i w teraźniej- 
szem mojem utrapieniu, przynajmniej to nanie 
pociesza. że nie krępując się więcej żadnemi 
względami, mogę teraz śmielej, niż kiedykolwiek, 
mówić Tempusiowt prawdę w oczy. A więc za- 
cznijmy. 

Zadną miarą nie mogą ludzie zrozumieć, czemu 
Czas, który ma tyle słów uwielbienia dla hr. Bade- 
niego, rzadko kiedy wspomina o hr. Gołucho- 
wskim, a jeśli to czyni, to chyba półgębkiem, 
jakby z przymusu, chociaż pierwszy nawarzył 
dopiero piwa, którego nikt pić nie chce — gdy 
przeciwnie drugi w sprawie wschodniej, wybił 
się już na czoło swoich kolegów europejskich i 
w koncercie wielkich mocarstw na pierwszych 
wygrywa skrzypcach. Pozwólcie państwo, może 
tę ciekawą zagadkę uda mu się rozwiązać. 

W ciągu ostatn ego piętnastolecia, tak w Galicji 
samej jak w Austrji a nawet po za jej granicami u- 
tarło się przekonanie, że wszystko, co dobrego 
Polacy mają w państwie Havosburgów, zawdzię- 
czają tak zwanej paitji krakowskiej, której Czas 
jest orzanem. Jest że tak rzeczywiście? Bynaj- 
mniej! Któż więc to w ludzi wmówił? Partja kra- 
kowska sama i jej organ, że zaś inne dzienniki ga- 
licyjskie błędu nie sprostowały, więc ludzie wzięli 
przechwałki za prawdę i autorów „Teki Stań- 
czyka* porzytują za istotnych twórców teraźniej- 
szej polityki polskiej w Austrji. Tymczasem w zu- 
e tem twierdzeniu nie ma ani krzty pra- 
wdy 

Galicja wszystko co zdobyła i co dziś posia- 
da, zawdzię za jednemu tylko A genorowi hr. Gołu- 
chowskiemu, który ua trzy zawody był namie- 
stnikiem w naszej prowincji. Partja krakowska, 
która po nim spóściznę odziedziczyła, to słaby 
nczeń tęgiego nauczyciela, to karzeł wobec ol- 
brzyma, to tuzinkowa kopja wielkiego oryginału. 

Polityka Aseaora Gołuchowskiego da się stre- 
ścić w kilku słowach: ; 

„Wzbudzić w cesarzu zaufanie, oprzeć się o 
niego i przy jego pomocy uzyskać jak najwię- 
cej zdobyczy dla Galicji, byśmy tu, pod opieką 
berła Habsburgów mogli jak najpomyślniej u- 
trzymywać i krzewić naszą narodowość". 

Czy partja krakowska umiała zdobyć się na 
coś rozumniejszego ? 

Gołuchowski, w myśl swojego programu, za- 
czął działać i dzięki bezgranicznemu zaufaniu, ja- 
kie cesarz w nim pokładał, uzyskał dla Galicji: 
1) Wydalenie urzędników Nismców; 2) Język 
polski w szkołach, w sądownietwie, w urzędach 
i na Uniwersytecie; 3) Radę szkolną krajową i 
wiele iunych rzeczy mniejszej wagi. 

Czy partja krakowska uzyskała choć jedną 
zdobycz, któraby z powyższemi mogła stanąć na 
równi? Ani jednej... Za to umiała ona swemi 
figurami obsadzać wybornie wszystkie te sta- 
nowiska, które Gołuchowski dla narodu wywal- 
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czył. I taka też między niemi zachodzi różnica, że 
gdy Gołuchowski pracował dla Polski— partja kra- 
kowska myśli tylko o sobia. Wiem. że moje słowa 
mają smak gorzki — lecz mimo to myśl w nich 
zawarta nie przestaje być prawdą... e 

Jak długo śp. Gołuchowski żył, o partji krako- 
wskiej nikt nie słyszał — namiestnik sam trzy- 
mał jej członków na sto kroków od siebie, a u 
p. Stanisława Koźmiana mądrych rad politycznych 
nigdy nie zasięgał. Wątpię nawet, czy z nim kie- 
dykolwiek rozmawiał o polityce... Za to gdy Go- 
łuchowski umarł, a na jego miejsce przyszedł hr. 
Alfred Potocki, który do końca swego urzędowa- 
nia nie mógł zrozumieć, jaka może zachodzić ró- 
źnica między Dyrekcją skarbową a Prokuratorją 
skarbu (autentyczne) dopiero od tego czasu par- 
tja krakowska naprzód się wysuwa i w łatwo- 
wiernych wmawiać zaczyna, że 60 oua w Galicji 
Polskę buduje. I cóż otrzymaliśmy za jej rządów ? 
Jednę Akademję Umiejętności. Leez czy ta zdo- 
bycz może iść w porównaniu z tem, co osiąguął 
Gołuchowski? Nie przeszkadzało to jednak Cza 
sowi utrzymywać, że jego stronnietwo politykę 
Polski na jakieś nowe wprowadziło tory a twier- 
dził to nawet wtedy, gdy przez niedołęstwo te- 
goż stronnictwa utraciliśmy prawo wybierania 
z łona Sejmu delegacji do Wiednia i gdy uszczu- 
plono zakres działania Rady szkolnej, której mi- 
nister odjął prawo mianowania profesorów szkół 
średnich. Oto zdobycze partji krakowskiej. 

Ponieważ mam dobrą pamięć, i wszystko, 
com wyżej napisał, polega na prawdzie, więc 
teraz chyba łatwo zrozumiemy, dla czego Czas 
jest z takiem uwielbiauiem dla hr. Badeniego, 
o którym z naciskiem powtarza, że ten jesb 
uczniem jego szkoły, a tak obojętnie wspo- 
mina zawsze o dzisiejszym hr. Gołuchowski, 
który, jako syn zmarłego namiestnika, jest wy- 
chowańcem zupełnie innej, a przedawszystkiem 
własnej, oryginalnej szkoły polity- 
cznej. 

+ * 
* 

Tydzień temu spędziłem jeden dzień wa Wie- 
dniu. Czasu miałem mało, zajęcia wiele, więc 
też nie widziałem tych wszystkich, z którymi 
mówić pragiąłem, ale mimo to powiedziano mi 
rzecz jedaą, która tam jest powszechaą tajemni- 
cą, a którą muszę dziś powtórzyć moim czyiel- 
nikom, gdyż jest ona równie zabawna, jak pvu- 
czająca. 

Oto gdy hr. Agenor Gołuchowski, którego 
arcymądre stronnictwo krakowskie przedtem wza- 
le w rachubę nie brało, został nagle powołany 
na stanowisko ministra spraw zagranicznych, 
wówczas na podwórku krakowskieim zrobiło się 
zamięszanie. Bo jak mógł cesarz wyrządzić autorom 
„Teki Stańczyka* tak wielką przykrość, że bez 
ich zezwolenia, nawet bez ich wiedzy, a w brew 
ich woli, powołał na tak wybitne stanowisko 
człowieka, który do ich obozu wcale nie należy, 
i z nimi prawie się nie znosi! Zresztą, lękali się 
oni wielce, by nowy kanclerz nie palnął przy- 
padkiem jakiego głupstwa, a stać się to mogło 
łatwo, skoro nie pytał ich o radę i widocznie 
trzymał się polityki własnej, nie zaś krakow- 
skiej... 

Aby tedy ratować sytuację i nie dopuścić 
do jakiego błędu, wielcy owi mężowie stanu wy- 
słali do Wiednia najtęższą swoją głowę, tę sa- 
mą, która z łamów Czasu strzela do antysemi- 
tów grubym cięeronem i ta przyjechawszy do 
Wiednia, udała się na Balplatz, aby niedoświad- 
czonemu kanclerzowi udzielić mądrych rad, zba- 
wiennych przestróg i praktycznych wskazówek. 

Hr. Gołuchowski przyjął wysłannika, gdy zaś 
ten zaczął mówić, słuchał go w głębokiem du- 
cha skupieniu. Wysłannik popuściwszy wodze 
wenie krasomówczej, wypowiedział wszystko, z 
czem przyjechał, a gdy skończył, kanelerz państwa 
austrjackiego miał minę, jakby chciał jeszcze 
dalej słuchać. 

— Więc cóż mi na to powie Wasza Eksce- 


lencja? — wysłannik ośmielił się nareszcie za- 
pytać. 

— Nie zgoła — odpowiedział hr. Gołu- 
chowski. 


— Nie?.. Sądzę, że gdybyśmy się nawzajem 
wyrozumieli, wiedziałbym, co dalej w Czasie 
pisać... 

— 0! to mi jest zupełnie obojętnem... Czas 
może pisać, co mu się podoba... 


Tableau! 
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Skoro jestem już przy rodzinie Gołuchowskich, 
o której dopiero bezstronna historja kiedyś powie, 
czem właściwie ona była dla Galieji przeto pozwól- 
cie, bym jeszcze opowiedział jeden szczegół, rzu- 
cający bardzo charakterystyczne światło na po- 
stać największego namiestnika, jakiego dotąd mia- 
ła Galicja. 

Był czas, że zdawało mi się, iż w epoce po- 
rozbiorowej, największym politykiem polskim był 
Wielopolski. Gdym to raz powiedział Włady- 
sławowi Niegolewskiemu, który, jak wiecie, był 
głową Wielkopolski, ten z właściwą sobie po- 
rywczością odrzucił : 

— Mylisz się pan! Wielopolski był myśli- 
cielem, filozofem, ale nie politykiem, bo on u- 
miał program ułożyć, lecz nie potrafił go wy» 
konać. Prawdziwym politykiem był jeden ołu- 
chowski, ten bowiem wszystko, co ułożył, acz 
miał wielkie trudności do zwalczenia, szezęśli- 
wie przeprowadził. 

Któż nie przyzna, ze Niegolewski miał rację? 

A jaki z Gołuchowskiego był polityk wytra- 
wny, jak nie miał w sobia nie miłości własnej, 
jak umiał stać na stanowisku bezstroanem, o tem 
przekonałam się przy następującej sposobności. 

Razu pewnego byłem u namiestnika z p. 
Ksawerym dAbaacourtom, ojcem terażaiejszego 
posła ziemi żydaczowskiej. Ponieważ właśnie dnia 
poprzedniego, Dziennie Polski, którego byłem 
właścicielem, został skonfiskowany za fejleton 
Jana Lama, w którym znakomity nasz humory- 
sta zaczepił był w sposób niewłaściwy dwór ce- 
garski, przet» br. Gołuchowski, wśród rozmowy, 
dotknął tego przedmiotu i żywo zawołał: 

— Ależ, panowie, czego wy chcecie od ce- 
garza? Bijcie ministrów, mnie, cały rząd, ale ce- 
sarzowi dajcie pokój, bo jemu wszystko zawdzię - 
czamy. tylko on nas podźwignie i wzmocni. 

Dotk ięty temi słowy, gdyż nie spodziewa- 
łem się, że namiestnik będzie mówił o tej spra- 
wie, odrzuciłam : 

— Zlaja mi się Ekscellencjo, że wobec Ga- 
zety lwowskiej, która pod redakcją p. Władysła- 
wa Łozińskiego, stała się dziś najbardziej roz- 
powszechnionym organem, głos Dziennika Pol- 
skiego nie ma najmniejszego zuaczenia... 

Gołuchowski rzucił się na tv: 

— Dokładałem starań, — rzekł -— żeby Gazetę 
Lwowską ulepszyć, lecz czy pta myślisz że chcę, 
by ją wszyscy czytali? Ależ Boże chroń! Wszak 
gdyby to nastąpiło, świat musiałoy zgłupieć*), 
ba przecież Gazeta Lwowska tylko to może pi- 
ać, co rząd sobie Życzy. Niech więc będą dzien- 
niki niezawisłe, nawet opozycyjne, byleście ce- 
sarzowi dali pokój, bo to nisz dobroczyńca! 

Zapytuję teraz, czy hr. Stanisław Tarnowski 
wzntósłby się do tak ej samej bezstronności i czy 
równie szczary sąd vydŁsłby o Ozasie, który dziś 
jest organem mi ustecjiliym. +» więc rządowym, 
tak samo jak Gazeta Lwowska? 

O! wierzcie mi. o rozunnego męża stanu 
w Polsce nie łatwo! 


Kraków daia 23 listopada. Veraz. 


Tajemnice gry w Monaco. 
(Odkrycia krupiera z Monaco). 


Gdzie się zaczyna namiętność, tam kończy się 
zdrowy rozsąd-k. Każdy wie, że nie ma takiej gry, 
w którejby wszyscy wygrywali — ktoś przegrać 
musi. Kto? W Monte Carlo którego tajemnica 
zna bardzo niewielu. wygrywać musi bank, czyli 
spółka bandytów, utrzymają ych tę szulernię, prze- 
grywać musi publiszność. naiwna i lekkomyślna. 
Bogaty i ubogi rzuca nieraz cała awe mieaie, 0- 
statni grosz nè stół rulety, która pochłonęła już i 
pochłania ciązle tyle oflar z mienia, sonru i ży- 
cia ludzkieg, | 

Dom gry w Monte Carlo przynosi właścicie- 
lom, czyli wspomnianej już spółce bandytów, 40 
miljenów franków rocznego dochodu. Olbrzymną tę 
sumę przegrywają zatem cudzoziem*y, pomiędzy 
którymi niestety Polacy zbyt często się trafiają. 

Sumą tą dzielą się: członkowie spółki i ksią- 
żę pauujący, Monaco, którego poddani nie znają 
wcale podatków, gdyż koszta administracji i re- 
prezentacji. wogóle wszystkie wydatki państwa o- 
płaca lekkomyślna publiezność. 

Oby tea gł's uczciwego krupiera (tak na- 
zywają się urzędnicy domu gry, przeznaczeni do 


*) S. p. Gołuchowski użył nawet tego samego wyra- 
żenia. (Przyp. dutora). 
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zgarniania przegranych sum ze stołów do kasy 
banku) był przestrogą dla innych ! 
Tłómacz, 


l 


Na zegarze w Monte-Carlo wybiła godzina dwu- 
aasta, wchodzimy do sali i każdy z nas zajmuje 
swoje miejsce przy stołach. 

Ja biorę grabki do ręki i rozpoczynam swoje 
rzemiosło, zgarniając na korzyść banku pieniądze 
cudze... pieniądze, które kosztowały wiele pracy, 
trudów, oszczędności, a może i łez! 

O, jakże wstrętnem jest rzemiosło krupiera l... 

Chateaubriand miał słuszność, mówiąc, że ist- 
mieje jeszcze wstrętniejsze rzemiosło od rzemiosła 
kata... to jest rzemiosło pomocnika katal... 
Czyż nie jesteśmy pomoenikami kata, naszego szefa, 
który zamiast nazywać się dyrektorem domu 8a- 
mobójeców w Monte-Carlo, używa niewinnego 
tytułu dyrektora Tewarzystwa kąpieli 
morskich w Monaco, z których żaden obey 
nie korzysta, wyjąwszy, gdy się chce utopić ? 

Dawniej piraci w Monaco rabowali na morzu 
okręty. Teraz my rabujemy w sposób daleko bardziej 
elegancki... w złoconych i wyperfumowanych salach, 
przy dźwiękach muzyki, wszystkich obeych, któ- 
rzy się udają z zaufaniem do kasyna. 

Hańba naszego szefa spływa i na nas, to też 
gdy się znajduję po za granicami Monaco, myślę, 
że wszyscy pokazują mnie palcem, mówiąc: Oto 
krupier z Monte-Carlo, oto pomoenik kata... a tym- 
czasem ja cheiałbym się bronić, odpowiadając, że 
jeżeli ja jestem pomocnikiem kata, to uprzywi- 
łejowanym przez księcia Mona co, co wię- 
cej, jestem protegowanym przez Francję, 
bo przecież w każdej geografji popularnej czytać 
można: W departamencie Alp Morskich znajduje 
się księstwo Monaco, które jest pod protekto- 
ratem francuskim... ale nie dodano, że także i... 
jaskinia gry w Monte-Carlo... ale to się rozumie, 
więc... jesteśmy protege wanymi przez Francję! 

Mimo to ja jestem człowiekiem, jak każdy in- 
Ry, a nawet uczciwym człowiekiem, gdyż mam 
odwagę pisać te słowa na użytek publiczny, na- 
rażając się na utratę mojej posady, przynoszącej 
mi 500 franków na miesiąc... i ryzykuję wszyst- 
ko, aty wam być użytecznym. Idzie o kwestję 
społeczną, która obchodzi wszystkich wielkich i 
małych, bogatych i ubogich. 

Pan Thiers, broniąc zasady republikańskiej, 
powiedział pewnego dnia na zgromadzeniu naro- 
dowem: „Wszyscy uczciwi ludzie opuszezą salę... 
inni pozostaną*. Ja zaś (nie porównywująe się z p. 
Thiersem) powtarzam: „Wszyscy uczciwi ludzie u- 
ałuchają rad moich... inni... będą zgubieni!*... 

Zanim wam zakomunikuję moje rewelacje o 
grze w Monte-Carlo, muszę wpierw objaśnić okoli- 
czności, które mnie skłoniły do napisania tychże. 

Pewnego dnia, około 8 godziny popołudniu, 
usiadła obok mnie przy stole rulety jakaś dama 
elegancko ulrana, którą pierwszy raz dopiero wi- 
działem w kasynie, Jej mąż grał w „trente-et- 
quarante* ; ona zaś chciała trochę się rozerwać, 
nie mając zamiaru ani wygrać, ani prze- 
grać. 

Wyciągnęła z kieszeni pugilaresik, wzięła dwa 
banknoty po 100 franków, zmieniła je, otrzymała 
40 monet pięciofrankowych i zaczęła grać, za każ- 
dym razem wygrała numer en plein i otrzymy- 
wała 35 pięciofrankówek, to ją bawiło, więc... 
grała dalej bez namysłu. 

Po kwadransie z 200 franków kapitału pozo- 
stało jej tylko 50 franków. Jej zdumienie było 
wielkie, nie mogła pojąć dlaczego wygrywając za 
Tj” razem 175 franków, przegrała ich już 


— Jak to być może? — zapytała mnie. 

Wtedy wytłómaczyłem jej, że grając w ten 
sposób, musiała koniecznie przegrać, gdyż stawia- 
jąc na wszystkie 37 numerów po pięciofranków- 
ce, otrzymywała od banku tylko 35 pięciofran- 
kówek. 

— Jakże więc — rzekła do mnie — trzeba 
grać, aby nie nie przegrać i nie nie wy- 
grać? 


— To niemożliwe — odpowiedziałem. 
— Jakto niemożliwe... czy zawsze musi się 
przegrać? 


To było zapytanie, nad którem nigdy nie my- 
klałem pierwej. Musiałem odpowiedzieć: 

— Tak jest, panil... 

— Ach, to być nie możel... -— zauważyła nie- 
azczęśliwa dama — postawię naprzykład na czer- 
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wone i na czarne. Mówiąc to rzuciła na oba pola $ 
20 franków. 

— Pani może znowu przegrać — rzekłem jej 

— Zerol.. — zawołał mój kolega — i ta 
dwie stawki znowu zestały zgarnięte do kasy ban- 
kowej, przez co dama straciła znowu 25 franków. 
Pozostało jej jeszcze ostatnich 25 franków. 

— Ależ, doradź mi pan przynajmniej, jak i 
gdzie stawiać należy, aby mieć przynajmniej praw- 
dopodobieństwo wygrania? 

— To jest bardzo trudne, ponieważ nie ma 
prawdopodobieństwa w grze, która daje pewną 
wygraną dla banku... ale spróbuj pani na passe 
i na pierwsze 12 numerów -— a ona stawia 
15 franków na passe i 10 na pierwszy tu- 
zin. 

— Biedmnaście!... -- zawołał mój kolega 
i ja musiałem wyciągnąć moje grabki, aby zagar- 
nąć te ostatnie 25 franków. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Literatura polska. 


Martwy rynek księgarski w Galicji ożywiają 
od pewnego czasu dwaj młodzi wydawcy lwowscy, 
pp. Jakubowski i Zadurowicz, nieustępujący co 
do ruchliwości bynajmniej firmom warszawskim. 
Coraz więcej książek z firmą „Jakubowski i Zadu- 
rowicz* przybywa, a wszystkie odznaczają się pod 
względem typograficznym starannością i wytwor- 
nością. Ich wartość literacka bywa oczywiście roz- 
maita, lecz ta strona książki — najważniejsza — 
nie jest w mocy wydawców. 

Zacznijmy przegląd od dzieł, zasługujących na 
szczere poparcie, przyjemniej bowiem chwalić, ani- 
żeli ganióć. 

Nakładem pp. Jakubowskiego i Zadurowicza 
wyszła wiązanka nowel Jana Łady p. t. „Pastele“. 

Imię Jana Łady nie mówi pozornie nie do czy- 
telników warszawskich, a przecież to nasz dobry 


znajomy, ceniony niegdyś bardzo wysoko w prasie j 


zachowawczej. Jan Łada, właściwie ks. monsignor 
Jan Gnatowski, tajny szambelan papieski, zajmo- 
wał temu lat dziesięć w głównych organach t. zw. 
młodych zachowawców warszawskich (Niwa, Sto- 
wo) stanowisko wybitne, które zawdzięczał nie- 
tylko gorącym przekonaniom, ale i niepospolitemu 
talentowi pisarskiemu. Wykształcony wszechtron- 
nie, wytworny znawca literatury i sztuki, świetny 
stylista, był jako krytyk i polemista siłą pierw- 
szerzędną, zapowiadającą bardzo dużo na przy- 
szłość. Może szkoda, że ks. Gnatowski zarzucił 
pole, na którem debiutował z takiem powodze- 
niem. . 

Zalety jego stylu i temperamentu odnajdujemy 
w  „Pastelach*, osnutych na różnych tematach, 
w znacznej części podpatrzonych z bliska, eo zdra- 
dza szczery, swobodny ton, jaki wieje z książki 
na czytelniką, 

Na szczególną uwagę zasługują obrazki z ży- 
cia uczącej się ubogiej młodzieży („Wiosną*, „W o- 
tehłań*), w które autor włożył oprócz talentu i da- 
ru obserwacji, ciepło dobrego serca, współczujące- 
go niedoli wydziedziczonych. 

Nowella p. t. „W Tyrolu“ przypomina dawne- 
go mistrza słowa. Gdy Łada odtwarza śpiew Sep- 
pla, płynący nocą z gór tyrolskich pod stropy nie- 
bieskie, mogą mu siły i barwności języka poza- 
zdrościć nasi najlepsi styliści, Majster dużej ręki 
przemawia do czytelnika z tego wspaniałego o- 
brazu. 

Pochwały bywają krótkie, zrzędzenia długie, 
bo pierwszych nie potrzeba uzasadniać. Licząc się 
z miejscem, którego dla literatury skąpi dzienni- 
karstwo, pochłonięte przez materjał bieżących wia- 
domości, ograniczam się ma szczerem poleceniu 
„Pastel“ Jana Łady. 

Ta sama życzliwość należy się obrazkom p. 
Juljusza Starkel'a p, te „W kniei i wśród ludzi“ 
(nakład pp. Jakubowskiego i Zadurowicza). 

Jest ich dwanaście tych „nowel* a wszystkie 
pachną lasami, polami i górami, wśród których 
je autor pozbierał, i we wszystkich tentni talent, 
oryginalny, dziwnie wonny. 

Obrazki „Z kniei* napisał myśliwy, rozkocha- 
ny w łowiectwie, rozumiejący i odczuwający taje- 
mniczą mowę przyrody; typy ludzkie naszkicował 
„dziwak*, którego zajmują charaktery niezwykłe. 
Bardzo wyraźnie odcinają się nowelle p. Starkel'a 
od szarego tła pospolitych „szkiców i obrazków“. 

Teodor Jeske Choiński. 
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Łowiectwo. 

Odzwyczajenie wyżła od gonienia zajęcy. 

Chętnie dzielę się z czytelnikiem odkryciem ła- 
twego bardze sposobu odzwyczajenia wyżła od go- 
nienia zajęcy, które słusznie uważają dzisiaj za wiel- 
ką wadę, ponieważ z psem legawym wyłącznie na 
lotną zwierzynę polować się powinno. Czy środek 
ten, w zastośowaniu dla wszystkich z tą wadą psów, 
w różnym Stopniu skutecznym się okaże, nie umiem 
tego, powiedzieć, gdyż to zależy przeważnie od na- 
tury i wrażliwości zwierzęcia. Nie mając wcale pre- 
tensji do ubiegania się o patent na ów wynalazek, 
w imię ogóluego dobra pospieszam ogłosić go bra- 
ciom myśliwym, starając się przytem, o ile możno- 
ści, wytłómaczyć się jasno, nie pominąwszy żadne- 
go ważniejszego szczegółu. 

Przy końcu tegorocznego sezonu polowania na 
kuropatwy, pies mój, będący w trzeciem polu, za- 
czął gonić zająca, czego nigdy poprzednio nie ro- 
bił. Nadaremnie próbowałem wszelkich znanych spo- 
sobów do odzwyczajenia go od tego, nie wyłącza- 
jąc nawet bata, lecz wszystko, niestety, nie nie po- 
magało ! Niemiłosiernego katowania psa, jak to wielu 
w tych razach zwykło czynić, starałem się uniknąć, 
bo za wielkim jest moim ulubieńcem, a nadto. ja- 
ko pointera czystej krwi, a zatem wielce nerwo- 
wego, oszczędzać należało. = 

Tydzień cały suszyłem głowę nad wynalezie-* 
niem odpowiedniego środka; aż nareszcie, po vęże- 
lu pro i contra, przyszła mi myśl, o której nie u- 
miem stanowezo powiedzieć, czy jest płodem mo- 
jej fantazji, czy też gdzieś od kogoś zasłyszaną — 
dość, że po wprowadzeniu jej w życie, wykrzyknąć 
mogę: Eureka! j:k to kiedyś uczynił sławny Ar- 
chimedes, gdy odkrył ciężar gatunkowy ciał. œ 

Ubitego zająca włożyłem do korcowego mocne- 
go worka i w pewnem oddaleniu, aby pies mani- 
pułacji tej nie mógł zauważyć, kazałem ponieść za 
sobą w pole. Wkrótce nadarzyła się sposobność 
wypróbowania obmyśłanego środka — pies pogonił 
za pomykającym zającem. Gdy zadyszany powrócił, 
najpierw dałem mu dobrze w skórę, a biiąc, wy- 
raźnie kilkakrotnie powtórzyłem — warujl Po do- 
pełnieniu tej przykrej operacji, wsadziłem psa do 
worka wraz ze znajdującym się tamże zającem i 
jeszcze po należytem zawiązaniu, uderzyłem psa 
przez worek kilka razy batogiem. Pies, w pierwszej 
chwili oszołomiony niezwykłą sytuacją, począł się 
w worku szalenie miotać, chcąc koniecznie wydo- 
być się z niego. Za każdym razem, gdy się uspa- 
kajał, ja mu ciągle owego zająca, nuturalnie nie 
odwiązując worka, starałem się przed pysk nakie- 
rowywać, aby go wciąż miał przed nosem, wygła- 
szając przy tem bezustannie „waruj*! Po półgo- 
dzinnem trzymaniu psa w worku, aby karę tem 
dotkliwszą uczynić, oddaliłem się ze 200 kroków 
i okrążając go, kilka razy na wiatr strzeliłem, u- 
dając, że poluję na Kkurepatwy. Po pierwszym 
i drugim strzałe, dostrzegałem usiłowania gwałto- 
wnego wydobycia się z uwięzi, a przy następnych 
tylko żałośne skomlenie wraz z wyciem, spowodo- 
wanem prawdopodobnie zazdrością, czy też żałem, 
iż w polowaniu uczestniczyć nie może. 

Trzymanie psa w worku trwało mniej więcej 
godzinę, a gdy przyszedłem go uwolnić, więźnia 
znałazłem zadyszanego, z miną ogromnie niewyra- 
ŹnĄ. 

Aby ostatecznie jeszcze bardziej ród zajęczy psu 
obrzydzić, przyczepiłem krótko do obroży zająca, 
którego z pół kilometra dźwigać musiał. 

Nazajutrz, wyszedłem w oziminy, aby tam spo- 
tkać sporo zajęcy i przekonać się o rezultacie do- 
konanej próby. Naumyśjnie dozwoliłem psu chodzić 
daleko, niczem go nie krępując. Zające tego dnia 
dobrze dotrzymywały i pomimo, że psu z pod no- 
sa wymykały, za żadtym nie pogonił. 

Polowałem następnie jeszcze ze dwa tygodnie 
na kuropatwy, spotykająe przy tej okazji wiele za- 
jęcy, na które pies zupełnie żadnej uwagi nie zwra- 
cał. J. B. 


MODY. 


Wystawy zagraniczne wystąpiły z futrami, pła- 
szezykami i rotundami rozmaitej długości. Z po- 
między futer, najwięcej używane tumaki, kuny, 
skonksy, bobry, wydry, skórki z baranka astra- 
chańskiego lub z kozy indyjskiej z długim poły- 
skującym włosem. Dla osób bardzo bogatych so- 
bole i lisy niebieskie. Gronostajami podbijają pe- 
leryny aksamitne, z małą wypustką, wybiegającą 
u brzegu; dla taniości używają zamiast tychże bia- 
łych królików naszywanych w odstępach czarnemi 
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ogonkami, Widzimy jako nowość wystawioną ro- 
tundę collet z baranka astrachańskiego, drugą Mi- 
reillę, cieplejszą z kuny norwegskiej, podbitą czar- 
nym pikowanym atłasem. U dołu idą rzędem o- 
gonki tego zwierzątka, tworząc bogatą frendzlę. 
Krótsza od tych peleryna biała, zwana frilleuse, 
służy do wejścia na bal lub do teatru. Karczek 
u niej z puszku łabędziego, w koło idzie przymar- 
szezone lekko, białe futro kozy indyjskiej. Noszą 
jeszcze palatyny ze skonksów, zwane efole Sarah, 
modna też palatyna efole Andrea, do wizytowego 
ubrania, karoczko przy niej z astrachanu, zaokrą- 
glone na plecach, ścięte na przodzie w chusteczkę. 
Do koła idzie obłożenie z kozy indyjskiej, szerokie 
na plecach i ramionach, zwężone w stanie, spada- 
ją stąd dwa długie końce, prawie do dołu spó- 
dnicy. Oprócz wymienionych powyżej okrywek, 
wszystkich obróconych futrem na wierzch, używa- 
ne są także z aksamitu, sukna lub szewiotu, pod- 
bite kunami, wydrą holenderską albo popielicami. 
Te rotondy po większej części całe wyszywane su- 
taszem w deseń, lub haftowane w maszynie, w ko- 
ło nich wybiega z pod spodu wązka wypustka fu- 
trzana. Widzimy osobne kołnierze z kozy indyjskiej, 
wydry lub skonksów, w tyle ścięte prosto, jak 
kołnierz marynarski. Noszą też długie krawatki 
z kuny norwegskiej, spięte u szyi na główkę zwie- 
rzątka, końce sięgają do stanu, naszyte kilkoma 
ogonkami. Okrywki przeznaczone dla starszych o- 
sób, spadają poniżej kolan, a nawet do ziemi. Ro- 
bią je z aksamitu, velours du nord, sycyljanki, 
a skromniejsze z wełnianego szewiotu, pudbijają 
je zwykle popielicami. Do tego nosi się kołnierz 
z tumaków, lub z konksów, przypinany osobno. 

Ozdoby z futra przyjęte powszechnie do kostju- 
mów i strojnych nawet sukien. Często zdarza się 
widzieć futro pomieszane z grubą koronką we- 
necką w Śmietankowym odcieniu. Na przykład 
bardzo oryginalna zarzutka wizytowa na śmie- 
tankowym atłasie, położona gładko gipiura z gru- 
bych szarych nici, na to idzie kołnierz bobro- 
wy, złożony z pięciu luźnych kłapek, ściętych 
w kwadrat u dołu, rozchodzących się ze sobą, do- 
dany do tego wysoki kołnierz odwinięty u brze- 
gu. U staników otwartych dają wyłogi futrzane, 
wycięte we dwa lub trzy szpiczaste zęby. W sku- 
tek wysokiej ceny baranka astrachańskiego, który 
jest bardzo poszukiwany, fabrykańci francuscy wy- 
myślili tkaninę wybornie go zastępującą. Wyrabia- 
ją z niej żakietki, peleryny, krawaty, ubrania do 
sukien, kołnierze, figara i mufki; trudno ją od- 
różnić od prawdziwego astrachanu. 


KRONIKA. 


Kraków, 24 listopada. 


_ Kalendarz kościelny. Dziś, Jana od Krzyża, 
jutro Katarzyny panny męczenniezki. pojutrze Piotra Ale- 
ksandra biskupa i Konrada męczennika. 

Jutro nabożeństwo odpustowe bractwa Najśw. Marji 
ZZ w kościele św. Katarzyny. 00, Augnatjanów. 

kościeie 00. Reformatów jutro nabożeństwo uro- 
«czyste. 

Kalendarz myśliwski. W listopadzie wolno polować 
na jelenie, kozły (rogacze), zające, borsuki, lisy, jarząbki, 
słomki, cietrzewie i głuszce, bażanty, kuropatwy, dropie, 
pardwy, oraz na ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Oehraniać należy: łanie, kozy, koźlęta i szpiezaki, 
przepiórki, dzikie gołębie, oraz kury, głuszce i cietrzewie. 

Kalendarz rybaoki. W listopadzie wolno łowić: bole- 
nie, lipienie (głowawice), świnki, wyrozuby, czopy, san- 
dacze, brzanki, brzany i cytry; leszcze, węgorze, czeczugi, 
klonki, jazie i szczupaki, Ochraniać należy łososia, pstrą- 
ga oraz raka tak samea jak i samicę. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczyna 
się dziś o godz. 7 minut 8, zachód przypada o godziaie 
3 minut 44; długość dnia godzin 8 minut 36 

Temperatura rano stopni 3 zimna. 


iiupujcie tylko u chrześcijan! 


Pamiętajmy o gimnazjum polskiem 
w Cieszynie! 


Kraków d. 23 listopada. 


Mróz, nie byle jaki, ale prawie kawalerski już 
zawitał do naszego miasta. Wczoraj rano błoto na 
kupkach w kilku ulicach zostało dobrze ścięte, 
więc jest teraz nadzieja, że w słodkim spoczynku 
przeleży ono tak do wiosny, zimny wiate pociąguął 
od północy, drobny śnieg posrebrzył dachy i zało- 
my trotoarów — słowem zima przed nami. Cieszą 
się kawalerowie i panienki myślą o ślizgawce — 
radują się serca młodzieży, bo karnawał za pasem — 
ale z zimą przyjdzie zima, a z zimą powiększy się 
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nędza biedaków, nie mających czem ogrzać swojej 
izdebki. Wy, którym Bóg fortuny nie poskąpił, pa- 
miętajcie o nieszczęśliwych ! 

P. Zapolska, której występy miały ożywić re- 
pertoar naszego teatru, poważnie zachorowała i 
zdaje się, że utalentowana artystka nie tak prędko 
wróci na deski teatralne, gdyż za poradą lekarską 
będzie musiała udać się na południe dla przepro- 
wadzenia systematycznej kuracji. 

Repertoar teatru miejskiego. Dziś, w nie- 
dzielę 24 bm. „Dom warjatów*, Kkomedja w 3-ch 
aktach Laufsa. W poniedziałek 25 bm. teatr zam- 
knięty. We wtorek 26 bm. „Dom otwarty*, kome- 
dja w 3-ch aktach Michała Bałuckiego. We śro- 
dę 27 bm. „Zbójey* tragedja w 5 aktach Fr. Szyl- 
lera (przedstawienie popularne). We czwartek 28 
b. m. „Bracia Letche“, komedja w 3-ch aktach 
Adame Asnyka. W piątek 29 bm. teatr zamknięty. 
W sobotę 30 listopada „Filareci*, obraz dramaty- 
czny w 4-ech aktach na tle historycznem Adama 
Staszczyka (nowość). W niedzielę 1 grudnia „Fi- 
lareci* po raz drugi. 

W Kasynie powszechnem wrzało wczoraj pra- 
wdziwie młodzieńcze życie! Do dwustu osób ze- 
brało się, aby eklaskiwać „Radców pana Radcy* 
p. Bałuckiego, odegranych z wielką starannością 
przez ogół występujących amatorów. Ogólna zaba- 
wa po przedstawieniu miała nadzwyczajne powo- 
dzenie. Sala roiła się od nadobnych tancerek i.tan- 
cerzy. Wnosząc z wczorajszej zabawy, spodziewać 
się można, że przyszły karnawał będzie niezwykle 
ożywiony i że komitet zajmujący się zabawami, 
gorliwie pełnić będzie swoje zadanie. Swietnym 
przykładem tej gorliwości komitetu był wczorajszy 
wieczór, przypadający umyślnie w dzień św. Kata- 
rzyny. Obecnie komitet czyni przygotowania do ów. 
Mikołaja, zabawa ta obejmować ma między inne- 
mi liczne przyjemności i niespodzianki dla dziatwy. 

Koncerta spacerowe, które niegdyś w Su- 
kiennicach tak znacznem cieszyły się powodze- 
niem — odżyją nanowo. Począwszy bowiem od 
przyszłej niedzieli koncerta tego rodzaju odbywać 
się będą w dnie świąteczne w sali hotelu saskie- 
go od godziny 4—6 po południu i nie ulega wąt- 
pliwości, że jak niegdyś tak i teraz przyczynią się 
korzystnie do ożywienia ruchu towarzyskiego w mie- 
ście zwłaszcza, że weźmie w produkcjach tych u- 
dział ulubiona orkiestra 13 pułku, której progra- 
my pod względem rozmaitości i doboru utworów 
nie małą posiadają atrakcję. 

Panorama. Dziś, po raz ostatni oglądać mo- 
żna Rzym. Kto był w Rzymie, ten zachwyca się 
w Panoramie wspomnieniem najciekawszych i naj- 
wspanialszych widoków — kto zaś nie był na 
miejscu, może nabrać z tych widoków najdokła- 
dniejszego wyobrażenia o Wiecznem Mieście, gdyż 
są one oddane najwierniej, zupełnie jak w na- 
turze. 

Kurs nauki opatrunku. Chociaż wszelka wie- 
dza jest korzystna dla człowieka, jednakowoż w na- 
szym wieku utylitarnym szukamy, przedewszyst- 
kiem tego, co nam w życiu może być potrzebnem 
i pożytecznem. Jak potrzebnem i pożytecznem jest 
zaznajomienie się z pielęgnowaniem ran i skale- 
czeń, nie potrzebujemy chyba dowodzić. Dawnemi 
czasy, kiedy daleko szukać trzeba było lekarza, 
prababki nasze zajmowały się tem bardzo pilnie; 
dziś, choć o pomoc lekarską łatwiej, potrzeby tej 
nie usunięto i każda pani mieszkająca na wsi, ka- 
żda matka rodziny, powinna umieć poradzić w na- 
głym wypadku, nim doktor przybędzie, powinna 
umieć opatrzyć ranę i do wygojenia doprowadzić 
według jego wskazówek. 

Żeby to urzeczywistnić, we wszystkich wię- 
kszych miastach zaprowadzono w ostatnich latach 
praktyczne kursa opatrunku dla pań. Kraków nie 
pozostał co do tego w tyle, i dzięki matce Jubel, 
matee wizytatoree St. Miłosierdzia, która lokalu u- 
życzyła, a szezególniej, dzięki dr. Bossowskiemu, 
docentowi na Uniwersytecie Jagiellońskim, który 
czasu i starań nie szezędził, przez dwie ostatnie 
zimy odbywały się tutaj podobne kursa. Z jakim 
skutkiem zaświadczy każda z uczennic, którym 
pewno nie raz przyszło z nabytej umiejętności ko- 
rzystać. Nie wątpimy, że `zainteresuje szersze koła 
publiczność, iż kursa praktyczne opatrunku i w tym 
roku, począwszy od grudnia, odbywać się będą 
tak jak poprzednich lat, w domu St. Miłosierdzia 
na Kleparzu, od 9 do 10 rano, i tam za opłatą 
3 fi. miesięcznie wpisywać się można. 

Mamy także nadzieję, że panie nasze tak po- 
hopne do wszystkiego dobrego, panienki chcąca 
się przygotować do życia pożytecznego, sobie i dru- 
gim, licznie się stawią, a tem chętniej, że przez 


poświęconie tych kilku godzin teraz, umożebnią 
sobie w przyszłości nie jeden miłosierny uczynek, 
a czyż to samo nie jest dostateczną zachętą i naj- 
większą nagrodą ! 

Z sądu. W ciągu ostatnich trzech dni toczy- 
ła się przed krakowskimi sędziami przysięgłymi 
jedna z tak częstych spraw karnych przeciw żydo- 
wi o zbrodnię oszustwa. 

Chiel Zając przybył przed dziesięciu laty do 
zachodniej Galicji z tysiącem guldenów kapitału, 
a wziąwszy posagu dwa tysiące, rozpoczął w Cbrza- 
nowie handel drzewem. Po czterech latach z ka- 
pitałem 5.000 złr. wszedł w spółkę z Jakóbem 
Weinfełdem i założył z nim razem skład drzewa 
przy ulisy Starowiślnej. Ponieważ handel nie szedł 
pomyślnie, Zając spółkę rozwiązał płacąc Wein- 
feldowi 6.800 złr. wekslami. Z weksłów tych z koń- 
cem roku 1893 miał jeszcze do spłacenia 2.000 
złr. Przemyślny Zając nie zawsze jednak rozporzą- 
dzał gotówką na zawołanie w terminie, w którym 
przypadała upłata weksla; od czegoź jednak wro- 
dzony spryt rasowy. Zając radził sobie w ten spo- 
aób, że puszczał w obieg weksle z podrabianemi 
podpisami, które z pomocą pośredników eskonto- 
wał za pewną prowizją. Prawda jednak wyjdzie 
zawsze na wierzch jak oliwa; w kwietniu 1894 
roku przedłożono p. Z. Mikołajskiemu weksel wy- 
stawiony przez Zająca, a noszący także fałszywy 
podpis p. Mikołajskiego. Doniesiono o tem dyrekcji 
policji, która zarządziła aresztowanie Zająca. Przy 
dokonanej rewizji znaleziono u pomysłowego żyda 
notes obejmujący spis weksli, w tenże sam spo- 
sób sfałszowanych. Śledztwo wykazało, że Zając 
takich weksli pnścił w obieg aż 28 na łączną 
kwotę 9.400 złr. 


Prokuratorja państwa wytoczyła tedy Zającowi 
proces o zbroduię oszustwa z $$. 197, 200 i 201 a) 
u. k. przed trybunałem sądu przysięgłych w dniu 
3 kwietnia b. r. Celem jednak powzięcia dokła- 
dnych wiadomości o stanie majątkowym, a miano- 
wicie dla stwierdzenia o ile majątek Zająca pokry- 
wa pretensję wszystkich wierzycieli, odroczono wów- 
ozas sprawę, którą teraz ponownie podjęto. Zając 
przyznał się do czynu, oświadczył jednak, że nie 
poczuwa się do winy, ponieważ weksle żona i szwa- 
ger wykupili i tym sposobem nikt nie poniósł szko- 
dy, której nie miał zamiaru wyrządzić. Zając stwier- 
dził, że byłby w każdym razie weksle we właści- 
wym terminie wykupił. W toku rozprawy poszko- 
dowani wistocie oświadczyli, że do Zająca mają 
pretensję tylko o tyle, o ile przy wykupnie owych 
weksli potrącano pewne procenty, niedochodzące 
jednak sumy 300 złr. 


Prokurator, dr Stawarski, przedstawił pp. przy- 
sięgłym całą ohydę tego czynu niemoralnego, nie- 
uczciwego i zbrodniczego, a więc i karygodnego. 
Krzywda meterjalna tkwi także w tem, że fałszy- 
wie podpisany akceptant lub żyrant zmuszony jest 
stawać przed sądem, przysięgą stwierdzić, że pod- 
pis nie jest jego własny, nie mówiąc już o tem, 
że puszczeniem podobnych weksli bezwiednie został 
narażonym na zachwianie własnego kredytu. 


W myśl powyższych wywodów, mimo obrony 
mecenasa, dra Szalaya, przysięgli 10 głosami po- 
twierdzili pierwsze pytanie główne, przyjmując za- 
razem pytanie drugie dodatkowe, że szkody ponie- 
sione wynoszą ponad 25 złr. Trybunał, pod prze- 
wodnietwem radey, p. Matusińskiego, wymierzył 
Zającowi karę 10 miesięcy zwykłego wię- 
ziemia, z jednym postem co tydzień i skazał go 
na zapłacenie kosztów postępowania sądowego. Na 
zapytanie czy wyrok przyjmuje, Zając zastrzegł 80- 
bie trzy dni do namysłu. 

Kradzież zuchwałą spełnił wozoraj wieczorem 
nieznany złodziej przed Sukiennicami. Przed godz. 
8 zajechał wóz spedytorski przed sklep firmy Jara 
i Jakubowski i kiedy spedytor tylko na małą chwi- 
lę się oddalił, rzezimieszek prawie w oczach pa- 
robka, który chodził naokoło wozu, zdołał wóz o- 
tworzyć i wykraść paczkę, zawierająca 8 do 10 
tudzinów noży i wideleów wartości do 50 złr. Spe- 
dytor wróciwszy, zastał wóz otwatry i parobka na 
warcie; z nożów i widelców nie zostało ani śladu. 


Nabożeństwo żałobne za niewinnie pomor- 
dowane ofiary w Krożach na Litwie, odprawił 
wezoraj w kościele księży Pijarów ks. kan. Centt. 
Po nabożeństwie, przed oświetlonym katafalkiem, 
odśpiewał celebrans wraz z chórem asystujących 
księży, kondukt żałoboy. Publiczność w skupienin 
modliła się za niewinne ofiary. Na chórze towa- 
rzyszyły nabożeństwu Śpiewy żałobne, a między 
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innemi p. Srępniowski odśpiewał modlitwę St. Mo- 
niuszki „Panie eo losy ludzkości*. 

Program wieczoru Łistopadowego, który 
się odbęlzie w piątek 29 b. m. w sali Towarzy- 
stwa Strzeleckiego, pod artystycznym kierunkiem 
prof. dra Fr. Bylickiego, wypełni: Słowo wstępne 
posła dra Sokołowskiego, śpiew solowy panny Wę- 
drychowskiej, popis na fortepjanie p. Kutrzebianki, 
deklamacje pp. Mieczysława Kozłowskiego i Julju- 
sza Jejdego, oraz produkcje chóru „Lutni*, pod 
kierunkiem dyr. A. Steibelta. 

Podatek domowo-czynszowy. Z pomiędzy 
założycieli „Koła mieszezańskiego* utworzyło 48 
właścicieli reałności ankietę, w sprawie obniżenia 
podatku dumowo-czynszowego. Pierwsze posiedze- 
nie ankiety odbędzie się w sali „Koła mieszczań- 
skiego* w dniu 26 bm. o godz. 6 wieczorem (Ry- 
nek, nad księgarnią D. E. Friedleina I p.) 

Wkrótce ma „Koło mieszczańskie* przystąpić 
do] wyjednania sprawiedliwszej ordynacji wybor- 
czej do „Izby handlowo-przemysłowej*, oraz po- 
czynić kroki w wielu bardzo ważnych sprawach, 
dotyczących obrony interesów mieszczańskich. — 
Szezęść Boże uczciwym zamiarom. 

Komisja sanitarna krakowska odbyła w dniu 
16 b. m. pod przewodnictwem Prezydenta miasta 
posiedzenie zwyczajna, na którem fizyk miejski po- 
dał do wiadomości liczby odnoszące się do Śmier- 
telności w Krakowie w ubiegłych miesiącach. Pro- 
cent zmarłych na choroby zakaźne wynosił w pa- 
ździerniku r. b. 16:4. Kosztem miasta szczepiono 
1923 osób, rewakcynowano 1021 głównie z powo- 
du rozporządzenia w tej mierze kraj. Rady szkol- 
nej. Dr Bujwid wniósł, by wiadomości obchodzące 
ogół udzielać mu za pośrednictwem dzienników, na 
co wyjaśniono, iż to już się dzieje i dalej też dziać 
będzie. Fizyk miejski wyjaśnił sprawę budowy o- 
gobnego, miejskiego szpitała dla chorób zakaźnych 
i uwiadomił, iż Magistrat w myśl wniosku r. m. 
dra Pareńskiego wezwał lekarzy miejscowych do 
wypełnienia ściśle obowiązku donoszenia o przy- 
padkach chorób zakaźnych, co też teraz częściej 
dzieje się niż dawniej. Weterynarz miejski Papóe 
uwiadomił, iż Magistrat spełniając wniosek r. m. 
dra Domańskiego" co do potrzeby ściślejsze) kon- 
troli nad mięsem w mieście sprzedawanem, miano- 
wicie sprowadzanem poza rogatek, zamierza dodać 
komisarzowi targowemu do pomocy osobnego we- 
terynarza i w tej mierze pełnej Radzie miejskiej 
stosowne przedstawi wnioski, następnie doniósł, iż 
w Krakowie pojawia się ciągle jeszcze wścieklizna 
u psów, których z tego powodu ubito 850, iż oso- 
by pokąsane przez psy wściekłe przekazywano prof, 
Bujwidowi do właściwego szczepienia, tudzież, iż 
jedna obywatelka pokąsana przez własnego małego 
psa pokojowego, która mimo namowy nie chciała 
poddać się leczeniu, na wściekliznę zmarła. Zgo- 
dzono się, iż ze względów sanitarnych można po- 
zwolić na branie psów do |powozów publicznych 
pod warunkiem, by psy miały kagańce. Przyjęto 
referat dra Ponikły w sprawie urządzenia zakła- 
du czyszczenia jelit. W końcu weterynarz miejski 
Papóe w obszernym i gruntownym elaboracie zdał 
sprawę z wniosku r. m. dra Domańskiego w kwe- 
stji niszczenia padliny i mięsa skonfiskowanego 
w sposób dla zdrowia ludzkiego całkiem bezpie- 
czny i oświadczył się za zbudowaniem na ten cel 
osobnego zakładu z przyrządem systemu Podewila. 
Wniosek ten przyjęto i uznano potrzebę jak najry- 
chlejszego jego wykouania, by zapobiedz naduży- 
ciom, a tem samom i niebezpieczeństwu z odko- 
pywania padliny. 

Historja wróbla. (Zdarzenie prawdziwe). Nie- 
dawno zmarła w Krakowie hrabina S. Była ona 
wielką miłośniezką wszelkiego rodzaju ptasząt, 
a w szczególności kanarków. To też w klateczce 
w jednem z okien zawieszonej, zawsze przynajmniej 
parkę mieć musiała, gdyż w samotnem jej życiu, 
one jedne rozweselały ją swym śpiewem. Po dłu- 
giem niewidzeniu hrabiny — opowiadała nam pewna 
dama — przyszłam ją odwidzić, leez jakież było 
moje zdziwienie, gdy między jej ulubieńcami uj- 
rzałam małe szare ptaszę, w którem poznałam wró- 
belka. Zdjęta ciekawością, spytałam się hrabiny, 
coby ją zniewoliło do nabycia ptaszka, z którego 
przecie żadnej przyjemności mieć nie mogła. Na 
to uśmiechnęła się staruszka i opowiedziała mi co 
następuje: 

— „Było to w lipou; właśnie stałam w otwa 
tem oknie, przypatrując się blacharzowi, napra- 
wiającemu rynnę, gdy naraz spostrzegłam. że bla- 
charz sięgnąwszy ręką do rynny, wyjął z niej 
małe gniazdko. Z niego zerwało się ptaszyna, lecz 
biedactwo uderzywszy o brzeg rynny skrzydełkiem, 
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stoczyło się na dół i zginęło na miejscu. W gniazd- 
ku pozostało dwoje piskląt, otwierających dzióbki 
napróżno, które piskiem wzywały matkę. Litość 
mnie zdjęła nad sierotkami, poprosiłam więc zna- 
lazcę o oddanie mi gniazdka, co też on chętnie 
uczynił. Owinęłam ptaszę to w watę i kilka ra- 
zy dziennie karmiłam je bułką maczaną w mleku. 
Jedno, widocznie słabsze, do trzech dni życie za- 
kończyło, ale drugie, wychowało mi się jak pani 
widzi i kocha mnie jak matkę rodzoną*. Z temi 
słowy hrabina otworzyła klatkę. Na wołanie: „Fiu- 
tuš! Fiutuś!* wróbelek usiadł jej na ramieniu, na- 
stępnie na głowie i dzióbiąc ją delikatnie po twa- 
rzy, zdawał się dopominać o pieszczoty. Wzruszyła 
mnie ta miłość drobnej ptaszyny względem osoby, 
którą za swą matkę uważała. 

W dwa lata później hr. bina zachorowała ni - 
bezpiecznie. W ostatnich godzinach życia, po kil- 
kakroć wspomniała imię swojego ulubieńca. „Lo- 
sem kanarków wcale się nie niepokoję — mówiła 
z cicha— gdyż te ptaszęta każdy z ochotą przyjmie 
do siebie, lecz co się stanie z moim biednym wró- 
belkiem? Jeżeli po mojej Śmierci nie znajdzie osgo- 
by, któraby się nim chciała zaopiekować, może 
zginąć marnie z głodu i zimna. Zrób mi pani tę 
łaskę — dodała, zwracając się ku mnie—i przyjm 
do siebie mojego sierotkę.* Nie mogłam odmówić 
prośbie umierającej staruszki i przyjęłam go jako 
spadek po nieboszczce. Staram się we wszystkiem 
dogadzać sierotce i zastąpić mu tę, którą utracił. 
Jest on też wesół, gdyż niezbywa mu na niczem, 
ale pieszozotami, które okazywał swej przybranej 
matee, nie obdarza mnie nigdy... 

Slub. Wczoraj o godzinie 9 rano w kościele 
00: Karmelitów, w kaplicy Matki Boskiej, odbył 
się ślub p. Wladysława Reinera, właściciela wsi 
Zalesiany, syna Leopoldyny i Kaspra, dawnego 
właściciela firmy pod „Trzema gwiazdami* z p. 
Olgą Schubert z Gdowa. Młodej parze błogosławił 
ks. Tadeusz Chromecki. 


Nowa katedra na politechnice Iwowskiej. 
Ze Lwowa donosi nasz korespondent (C). Jeszcze 
w maju b. r. rektorat tutejszej politechniki przed- 
łożył ministerstwu oświaty wniosek o zaprowadze- 
nie katedry hydrotechniki. Ministerstwo oświaty od- 
powiedziało teraz, że jakkolwiek sprawa ta w pier- 
wszej linji posiada charakter naukowy, jednakże 
dotyczy ona także interesów ekonomicznych kraju 
i dlatego ministerstwo uważa za stosowne zwrócić 
się wprost do galicyjskiego Wydziału krajowego 
z prośbą o objawienie swojego zdania w tej mate- 
rji. Wydział krajowy przed posłaniem do Wiednia 
żądanej odpowiedzi, wystosował osobny memorjał 
do Tow. gospodarczego we Lwowie, do e. k. Tow. 
rolniczego w Krakowie, do Towarzystw technicznych 
we Lwowie i w Krakowie, oraz do komisji krajo- 
wej dla spraw przemysłowych z wezwaniem, aby 
instytucje te wypowiedziały swoje opinje co do po- 
trzeby zaprowadzenia katedry hydrotechnicznej na 
politechnice łwowskiej. O decyzji wydziału we wła- 
ściwym czasie doniesiemy, na razie nadmieniamy 
tylko, że byłaby to szósta katedra na naszej poli- 
technice, gdyż w najbliższej przyszłości utworzona 
ma być także katedra górnictwa i hutnictwa w myśl 
życzeń poprzednio przez Sejm wyrażonych. 

„Sprawa honorowa*. Pod tym napisem u- 
mieszcza Wiener Tagblatt telegram ze Lwowa, 
w którym korespondent obszernie opisuje awantu- 
ry dra Lewakowskiego. Kończy zaś sprawozdanie 
swoje kategorycznem doniesieniem, że poseł Lewa- 
kowski przybył do Lwowa i że zażądał honorowej 
satysfakeji zarówno od posła Merunowicza, jakoteż 
od p. dyrektora Zimy. 

Możemy oświadczyć — pisze Gazeta Narodo- 
wa — że doniesienie to mija się z prawdą. 

P. Artur Schellenberg, szef lwowskiej firmy 
bankowej „August Schellenberg i Syn* publicznie 
oświadcza: Z powodu licznych zapytywań tak u- 
stnych jak i listownych, oświadezam niniejszem, że 
firma moja „August Schellenberg i Syn“ nie po- 
zostaje w żadnym związku z firmą „Schellenberg 
i Kreyser*, założoną przed dwoma laty przez pa- 
nów Pawła Schełlenberga i Oskara Kreysera. 

Ze Lwowa. Rada miejska wnioski w sprawie 
zmiany statutu przyjęła 44 głosami przeciw 35. 

Do jury dla osądzenia planów budowy nowe- 
go teatru nadesłanych na konkurs, powołano oprócz 
reprezentanta Wydziału krajowego: 1) jako człon- 
ków niearchitektów: dr Ant. Małeckiego, Karola 
Schayera i J. Kotarbińskiego reżysera teatru kra- 
kowskiego, 2) jako członków architektów z po za 
Lwowa: Odrzywolskiego z Krakowa, Dziekońskiego 
z Warszawy i Fórstera z Wiednia, 3) jako archi- 
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stektów lwowskich pp. J. K. Janowsk'ego, prof. Za- 
charyewicza i dyr. Hochbergera. 

Zima — piszą ze Lwowa — rozpoczęła już 
z dniem onegdajszym na serjo swoje panowanie. 
Śnieg spadł tak obficie, że grubą warstwą pokrył 
nietylko dachy, ale także chodniki i ulice miasta. 
nieżyca, trwająca kilka godzin, zasypała onegdaj 
szyny tramwajowe skutkiem czego ruch tramwa- 
jów, tak konnych jak elektrycznych, prz:z pewien 
czas mógł się odbywać tylko z wielką trudnością. 
Jeszcze jedna taka śnieżyca, a będziemy mieli wy- 
borną sannę. 

Z Paryża pisze korespondent: „Rano wysła- 
łem -korespondencję donoszącą o Śmierci księcia 
Józefa Lubomirskiego. Wiadomość podałem na wia- 
rę dzienników tutejszych. Tymczasem dowiaduję 
się, że umarł nagle książe Franciszek Ksawery 
Lubomirski, zamieszkujący oddawna Francję. Oże- 
niony był z hrabianką Działyńską i pozostawił sy- 
na Leona. Ten przebywał obeenie w Nieei i tele- 
graficznie został wezwany do Paryża, na pogrzeb 
wojego ojea. Książe Józef Lubomirski jest zupeł- 
nie zdrów i wystosował następujący list do Figa- 
ra: „Kochany panie de Rodays! W przejeździe 
przez Paryż, otwieram Figaro i z wielkiem zdzi- 
wieniem dowiaduję się o mojej Śmierci. Proszę 
sprostować tę wiadomość przedwcześną, gdyż nie 
życzę sobie czytać w gazetach nekrologów za me- 
go życia, które mogłyby być mniej uprzejme, niż 
w pańskim dzienniku. Książe Józef Lubomirski". 
Mianowanie. Wiener Ztg ogłasza, że nadinży- 
nier galicyjskiego budownietwa miejskiego, Roman 
Ingarden, przydzielony do ministerstwa spraw 
wewnętrznych, zamianowany został inżynierem 
w temże ministerstwie. 


Niesłychane! Przed sądem wiedeńskim sta- 
nęło wczoraj sześciu żydów oskarżonych o zbrodnię 
gwałtu publicznego, popełnionego przez wymusza- 
nie głosów przy ostatnich wiedeńskich wyb»rach 
gminnych. Pisaliśmy już w swoim czasie o tem, 
że żydzi owi, prowadzący handel meblami, zagro- 
zili zależnym od nich stołarzom, że w razie, jeżeli 
ci biedni ludzie będą głosować za kandydatami 
antysemickimi, żaden z handlarzy mebli nie bę- 
dzie im dawał roboty, a więc będą musieli umie- 
rać z głodu. Na szczęście jest jeszcze sprawiedli- 
wość w Austrji: wskutek energicznego żądania 
przywódców partji anty-semiekiej, zbrodniarzy po- 
ciągnięto do odpowiedzialności. Wezoraj rozpo- 
częła się przeciwko nim rozprawa sądowa. Jeden 
z głównych organów obecnego gabinetu, wiedeń- 
ski Hremdenblatt, zdając sprawę z wczorajszej 
przedpołudniowej rozprawy, a więc jeszeze w to- 
ku procesu i przed zapadnięciem wyroku, rozzu- 
chwalony upojeniem, jakie z powodu niezatwier- 
dzenia Luegera ogarnęło całą semicką prasę, o- 
śmielił się poprzedzić swój tendencyjny referat kil- 
koma słowami wstępu, w którym między innemi ze 
zdumieniem czytamy, następujące słowa, odnoszą- 
ce się do istoty zbrodni oskarżonych: Ein solches 
Vorgehen ist allerdings nicht zu billigen, aber 
zwischen Ungehórigkeit und — Verbrechen ist eine 
weite Kluft. (Podobnego postępowania wprawdzie 
nie ma co chwalić, ale pomiędzy niestosownością (!) 
a zbrodnią jest wielka przepaść). Wiedeńska pro- 
kuratorja państwa nie widziała w tych słowach 
krzyczącego uprzedzania wyroku sądu i obrony ka- 
rygodnych czynów i nie skonfiskowała numeru pi- 
sma, które uchodzi za wiernego przedstawiciela za- 
patrywań i tendeneyj dzisiejszego rządu. 

Dyslokacja wojsk w Galicji przedstawia się 
według najnowszej tabeli jak następuje: Czwarty 
bataljon pułku pieszego nr 20 ks. Henryka pru- 
skiego z Nowego Sącza przeniesiony do Krakowa, 
pierwszy z Krakowa do Nowego Sącza. Drugi bat. 
pułku pieszego p. nr 24 Reinlander ze Lwowa do 
Kołomyi, trzeci z Kołomyi do Lwowa. Pierwszy bat. 
pułku p. nr 45 ks. Fryderyka Augusta saskiego 
z Przemyśla do Sanoka, czwarty z Sanoka do Prze- 
myśla. Czwarty bat. pułku p. nr 80 ks. Arnulfa 
bawarskiego z Brodów do Lwowa. Czwarty bat. 
pułku p. nr 89 Albori z Przemyśla do Jarosławia, 
dwie kompanje do Radymna. Pierwszy bat. pułku 
p. nr. 95 Redakowski ze Stanisławowa do Czort- 
kowa, trzeci z Czortkowa do Stanisławowa. Bataljon 
strzelców polnych ze Lwowa do Brodów, nr 12 
z Liberea do Przemyśla, nr 32 z Igla do Zalesz- 
czyk. Drugi, czwarty, piąty i szósty szwadron ze 
sztabem pułkowym pułku dragonów nr 3 ks. saskiego 
ze Stockerau do Krakowa, pierwszy do Chrzanowa, 
trzeci do Kęt. Drugi szwadron pułku drag. nr 10 
Lichtenstein ze Strusowa do Borek Wielkich. Pułk 
drag. nr 11 Kaiser z Gródka i okołie do Stocke- 
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rau. Pułk drag. nr 13 Sabaudzki 4 szwadrony ze 
sztabem do Łańcuta, drugi szwadron do Żołyni, 
trzeci do Głogowa. Pierwszy szwadron pułku huz. 
nr ô Wirtembersk z Rzeszowa do Sędziszowa, dru- 
gi do Kolbuszowy, trzeci do Trzeszówki, czwarty, 
piąty i szósty z Sędziszowa, Kolbuszowy i Trze- 
szówki do Rzeszowa. Pułk huz. nr 12 ks. Walii 
ze sztabem z Gydngyós i Miskolcza do Lwowa i 
okolicy. Sztab z 1, 2, 3 i 4-ym szwadronem puł- 
ku uł. nr 1 arcyksięcia Ottona z Krakowa i 
Chrzanowa do Wiednia, 5 „i 6-ty szwadron do 
Gross Kuzeradorfu. Piąty szwadron pułku uł ar 
2 Schwarzenberga z Niepołomie do Bochni, szósty 
z Bochni do Niepołomie. Sztab z 4 i 5-tym 
szwadr. pułku uł. or 3 arcyks. Karola z Łeńcuta 
do Gródka, 1 i 2-gi szwadron z Łańcuta do Gło- 
gowa i Hruszowa, trzeci z Żołyni do Jaworowa, 
szósty z Łańcuta do Sądowej Wiszni, kadry użu- 
pełniające z Łańcuta do Lwowa. Sztab pułku uł. 
nr 7 arcyksięcia Karola Ludwika ze Lwowa do 
Wielkich Mostów, czwarty szwadron z Wielkich 
Mostów do Prusinowa, pierwszy i drugi ze Lwowa 
do Kamionki Strumiłowej, trzeci ze Lwowa do 
Buska. Czwarta koimpanja bataljonu artylerji for- 
tecznej nr 2 z Karlsburga do Jarosławia. 

Z Izby sądowej. Przed trybunałem sądu ob- 
wodowego w Wadowicach, rozpoczęła się wezoraj 
rozprawa karna przeciw 55 włościanom ż kilku 
gmin powiatu żywieckiego, o naruszenie prawa 
rybołostwa, wykonywanego przez dyrekcję arcyksią- 
żęcych dóbr żywieckich w rzece Sole, przez gwał- 
towne najście, czem cskarżeni włościanie dopu- 
ścili się zbrodni gwałtu publicznego z $. 88 u. k. 
Nadmienić nałeży, iż pomiędzy zarządem dóbr 
Arcyksiążęcych a włościanami gmin okolicznych, 
toczy się od łat wielu spór o wykonywanie prawa 
rybołostwa, które ongi, jak Świadczą liczne akta 
i kontrakta dzierżawne, posiadał wyłącznie skarb 
dóbr żywieckich, a włościanom je tylko wydzier- 
żawiał. Przedmiotem sprawy jest sześć tłumnych 
i gwałtownych najść nad brzegi Soły w celu ło- 
wienia ryb, na terytorjum dóbr arcyksiążęcych. 
Rozprawie, która potrwa prawdopodobnie cały ty- 
dzień, przewodniczy radca p. Seuchter. Oskarżo- 
nych broni adwokat dr Łazarski. 


Z Starego Sącza piszą do nas d. 17 b. m. 
Dziś obchodził „Sokół“ starosądecki uroczystość 
poświęcenia nowego lokalu a przy tej sposobności 
także dwuletnią rocznicę istnienia tegoż. Rano o 
godz. 12 w połud. ks. dyrektor Weryński w asy- 
stencji ks. Dymnickiego dopełnił uroczystości po- 
święcenia sali przy udziale dość licznie zgrona- 
dzonych druchów w strojach sokolich i innych 
członków „Sokoła“. Wieczór odbyła się dalsza u- 
roczystość programem objęta, a mianowicie: O 
godz. 71/3 zdał wiceprezes w krótkości sprawę 
z działalności „Sokoła* za dwa lata i następnie 
podał program dalszej jego czynności na przy- 
szłość. Nastąpiła deklamacja, dalej solo na bary- 
ton przy akompanjamencie fisharmonji i odegrane 
komedję „O Józię* p. M. Bałuckiego, jako też 
z „Kościuszki pod Racławicami“, Lasoty, III od- 
dział t. j. kowali, Bartosz Głowacki i lirnik. W koń- 
cu żywy obraz przy oświetleniu ogni bengalskich. 
Wszystko wypadło ku największemu zadowoleniu 
publiczności. 

Po widowisku odbyła się wieczornica ze współ- 
udziałem pań, która przeciągnęła się do późnej 
godziny. Wielką zasługę położyli około urządzenia 
tej uroczystości, tak z upragnieniem oczekiwanej 
w naszym grodzie druhowie: Fijałkowski wicepre- 
zes, Pliszewski gospodarz, Czarnek skarbnik i K. 
Pisz, jako też amatorzy, którzy nietylko grali, ale 
także wszelkie koszta z przedstawieniem połączone 
przyjęli na siebie. Teraz w naszym „Sokole“ po- 
stępuje wszystko racjonalnie i odbywają się ówi- 
ezenia i powstał chór Śpiewacki pod kierownietwem 
druha Wróbla a członków przybywa „Sokołowi* 
z każdym dniem. Czołem | 


Krew żmij. Pbisalix i Bertrand zakomuniko- 
wali paryskiej akademji rezultat ciekawych badań, 
z których wynika, że zagrzana krew źmij jest naj- 
pewniejszem antydotum na ukąszenie tójże żmii, i 
to użyta nawet w małej ilości. Badacze ci obie- 
eują udoskonalić jeszcze tę nową metodę oddzia- 
ływania na ukąszenie jadowitych wężów. 


Wielki pożar. W miasteczku Jostreb, położo- 
nem na Węgrzech, w komitacie Sarosel, wybuchł 
pożar i zniszczył 210 domów i 512 innych zabu- 
dowań. Cała ludność obozuje pod gołem niebem, 
a straty wynoszą przeszło 600.000 złr. 

Zawalenie się rusztowania. W Peszcie ru- 
nęło na ziemię rusztowanie z drugiego piętra no- 


Wszelkie papiery 
wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne, monety, ku- 
peny sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkąmi, 
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wobudującego się domx. Dziewięciu robotników zo- 
stało z bitych lnb ciężko rannych. 

Nowy pociąg dworski. Niedawno wyszedł 
z wielkiej fabryki Runghoffera w Pradze czeskiej, 
zupełnie nowy pociąg dworski, specjalnie dla Najj. 
Pana przezuaczony. Z pozoru zewnętrznego odzna- 
czający się wielką prostotą, urządzony jest jednak 
z nadzwyczajnym komfortem i wszelkiemi możliwe- 
mi dla dalszych podróży wygodami i z zastosowa- 
niem najnowszych zdobyczy techniki kolejowej. Po- 
ciąg składa się z dsiewięciu wagonów i oświetlo- 
ny, jest elektrycznie za pomocą maszyny dynamo- 
elektrycznej, umieszczobej w pierwszym wagonie. 
Najpięknirj oczywiście urządzone są wagony prze- 
znaczone dla Najj. Pana, a mianowicie „fumoir“, 
gabinet do pracy, jadalnia i sypialnia. Obicia 
aksamitne i adamaszkowe są przeważnie zielonego 
koloru. Ozdoby architektoniczne wewnątrz wagonów 
projektował artysta rzeźbiarz Józef Wehr, wykonali 
zaś profesorowie Stibral i Rzichowski, ze szkoły 
przemysłowej w Pradze czeskiej. Oxudoby malar- 
skie wykonał malarz Genisak. Na uwagę też za- 
sługuje kuchnia, znakomicie urządzona. Długość 
pociągu wywosi 1178 metrów. 

Na budowę szkoły polskiej w Biąłej przysłali na rę- 
ce M. Siedleckiej: p. Leopoldyna Iżykiewicz, nauczyciel- 
ka w Dubiecku złr. 6 za sprzedane cegiełki; p Jakób 
Kostkiewicz z Rzeszowa 64 złr. 48 ct. za cegiełki; in- 
spektor kolei w Żywcu, p. J. Barański 32 złr. 83 ct. zło- 
żone na jego ręce. W tem zebrano: na adres Aanyka 12 
zł. 50 ct. za cegiełki 5 złr. 20 ct. z dobrowolnych skła- 
dex robotuików i służby kolejowej na przestrzeni Zwar- 
doń-Hucisko złr. 14 złr, 63. Strażnik kolejowy z budki 
"5 w Soli, Stanisław ' ieluszak 50 ct. na gimnazjum 
polskie w Cieszynie. 

Cholera. Dnia 21 bm. razem pozostało w leczeniu z 
dni poprzednich 13 «só , zachorowało 6 osób, umarła 1 
osoba, pozostuje w leczeniu 18 osob. 

Nekrologia. Kazimierz Majcherek, obywatel m. Kra- 
kowa lat 68, zmarł w Krakowie 22 b. m. 


MONOLOG SCHMEIGELESA, 


Miałeu kłopat ja niemały, 
Ba z mich córek, vo weh pięcz, 
Mężów tylko trzy dostały. 
Dwie nikt zabracz nimiał chęcz. 
Zaczęły mnie małtretowacz, 
e ja już nie chczał*m życz. 
Mudycynę chcą studjowacz, 
Doktorżawi chezały byez. 
Posyłaułem je do bady, 
Bo tam łatwiej jest o mąż, 
Pecz nie buło żadnej rady, 
Dżewycami buly weząż, 
Jonas Ffeffsr, hemllarz skóry, 
Co wọgierskiw żydem jest, 
Radżył, coby moeje córy, 
Wisłacz mit dem Zua nach Pest. 
No i w tem węgiorskiem mieszcze 
Mężow córki miały wnet, 
Jeden jest żupanem w Peazcie 
Ny, a drugi w Keczkemet. 
Już mędrcowie starożytni 
„  Wyrazili zdanie o tem, 
Że mowienie srebrem bywa, 
Zaś milczenie bywa złotem. 
Więc, gdy chwalić zechcesz siebie, 
„ Miły bracie, pomyśl o tom, 
Że mówierie srebrem bywa, 
Zaś milczenie bywa złotem... 
To, co robimy często, podoba się nam rzadko, 
Jeżeli wszcząłeś spór z niewiastą kłótliwą, ustąp jej 
rychło: niczem jej tak nie dokuczysz. f 
Nie wynajmujcie mieszkania w zamkach na lodzie i 
nie łudźcie się nadzieją, iż mieszkania są tam bezpła- 
tne. 
a Podejrzenie zatruwa życie więcej, niż samo nieszczę- 
cie. 
Licz przyjaciół przed, a nie po uczcie. 
Nie wołno o nikim powiedzieć, że jest głupi, dopóki 
się nie ożenił. 
W cukierni. 
-— Porcja kawy i dwa ciastka. 
— Trzydzieści centów. 
— Wydaj mi 70 reszty, a jak tu jutro wstąpię, to 


ci dam guldena. 
cin 
IE” Do dzisiejszego numeru dołączamy nad- 
zwyczajny dodatek powieściowy, arkusik 3, 
z powieścią „Mała księzniczka*. 
| z w u) 
Rady gospodarskie. 

Chcąe przec hować przez zimę owoc, najlepszym 
zdaje się być następujący sposób: zięć? o zawarto- 
ści pół metra kubicznego ustawia się w sklepie zabez- 
pieczony u od mrozu i posypuje dno jej miałkim, osia- 
nym mułem torfowym na grubość palca i na nim ukła- 
da się owoc, tak, aby się nie dotykały. Następnie wypeł- 
nia się tak samo mułem istniejące pomiędzy owocem pró- 
żnie, daje po nad tem znowu taką samą warstwę mułu, 
jaka daną była pod owoc na spód skrzynki i tak poty 
puje się aż do zupełnego jej zapełnienia. Owoc podobnie 
przechowany, zatrzymuje smak, zapach i kolor swój aż 
do wiosny. 
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* Leczenie kołek u konia. Dwoje ludzi frote- 
ruje konia w zimnej wodzie zamaczanemi i wyciśniętemi 
wiecheiami ze siana po obu stronach, począwczy od grzbie- 
tu aż do brzucha. rotoro niie to powinno trwać do 5 
minut, poczem wyciera sig suchym wiechciem 2 a 
Następnie zawija się konia począwszy od głowy aż do 
ogona, zwłaszcza zaś brzuch w podwójne wełniane derki. 
To zawinięcie derkami sprowadza poty i pragnienie, któ- 
re zimną wodą należy gasić. Gdyby kolki pe jednorazo- 
wem owinięciu derkami nie ustąpiły, tedy należy derki któ- 
re od pół do jednej godziny na koniu leżały usunąć, i 
froterować na jnowo zimniejszą wodą, silniej i dłużej, 
Tylko w bardzo rzadkich wypadkach trzeba powyższy pro- 
eeder trzy razy powtarzać, aby przeważnie śmiercią koń- 
czącą się chorobę usunąć. 
| — O RÓ 


SZARADY. 


Do pierwszego, dla zdrowia spieszy ludzi mnóstwo, 
Dwie drugie, oznaczają oszczędność, ubóstwo, 
Wszystkie są odetchnieniem przyjemnem po pracy, 
Poświęcają im życia połowę... próżniacy. 

II. 


Pierwsza płynie. trzecie wspak każdy ma przed sobą. 
Pierwsza z drugiem przypomnisz, g W, o gardle mowa. 
W wszystko kiedyś jeździłeś aż do Wilanowa, 


I dziś znajdziesz je pzzed tobą, 
Rozwiązanie szarad z Nru 265. 
Ko—piec. Mo—dll--twa. 

Dobre rozwiązanie obydwu szarad przysłali: Panie 
Olga A. ze Smolina i Apolonja Kwiatkowska z Krakowa 
i p. Konstanty Chodkiewicz z Grębowa, jednę zaś sza- 
radę, mianowicie drugą, rozwiązał p. Ignacy Moczydłow- 
ski z Kalwarji. 
| i OZ TE 


UGSTATNIA POCZTA. 


W Królestwie Polskiem, jak donosi Now. 
Wr. (nr 7074), od dnia 13-go stycznia 1896 r. 
utworzona będzie nowa instytucja lokałnu mini- 
sterstwa rolnicwa. 


Statki mocarstw europejskich, które sułtan 
pozwolił przeprowadzić przez cieśninę Darda- 
nelską, mają być znacznie większe od znajdują- 
cych się dotychczas w Bosforze europejskich 0- 
kretów. Sułtan zwstrzegł sobie jednak, aby cała 
załoga mających stać odtąd w Bosforze dwuna- 
stu okrętów nie była większa nad tysiąc ludzi. 
Pierwotnie sułtan usiłował odwlec zezwolenie 
na przejazd statków, zasłaniając się wzburzeniem, 
jakie ten krok wywołać może wśród ludności mu- 
zułmańskiej. Ambasador austrjacki jednak, ba- 
roa Calice. użył argumentów tak energicznych, 
że opór sułtana zmiękł natychmiast. 

Stanowczo przecholował Czas w swojej pół- 
urzędowej gorliwości, występując z reakcyjnym 
artykułem w sprawie obostrzeń regulaminu par- 
lamentarnego. Nawet organy partji żydowske- 
liberalnej, dla której obrony obostrzenia owe 
miały być wprowadzone, zawstydziły się tych 
pomysłów. Niedość na tem; obecnie sam hr. 
Badeni zastosował do swego krakowskiego przy- 
bocznego dziennika, wypróbowany już dobrze pod- 
czas krótkiej swojej politycznej działalności sy- 
stem zaprzeczeń i spostrzegłszy ujemne wraże- 
nie, jakie wszędzie sprawić musiały wywody 
Czasu, pomieści? w wiedeńskiej starej Presse 
następujący komunikat: „Niektóre anty-liberalne 
dzienniki wyrażają oburzenie z powodu artykułu 
krakowskiego Czasu, w którym tenże dziennik 
wyraża swoje zdanie o zamierzonej reformie re- 
gulaminu Izby poselskiej i omawia rozmaite pro- 
jekty. Wspomniane dzienniki chciałyby uczy- 
nić odpowiedzialnym rząd za te zupełnie samo- 
istne zapatrywania krakowskiego pisma. Wobec 
tej insynuacji, należy przecież stwierdzić, iż rząd 
nie miał jeszcze żadnej sposobności do zajęcia 
stanowiska w sprawie reformy regulaminu“. 
| i 


L"elegramy 
własne „Giłoau Narodu". 

Petersburg 23 listopada. W radzie lekar- 
skiej utworzona została specjalna komisja pod 
prezydencją prof. Sklifasawskiego, mająca roze 
trząsnąć kwestję wprowadzenia znaków dla wszy- 
stkich lekarzy. $ 
Rzym 23 listopada. Król Humbert oświad- 
czył, że nie ma poważniejszych obaw o dalszy 
przebieg wypadków na Wschodzie. Wszystkie 
mocarstwa ożywione są intencjami pokojowemi. 
Konstantynopol 23 listopada. Rozkazy, wy- 
słane przez W. Portą do komendantów wojsko- 
wych i władz w Azji Mniejszej, grożą surowe- 
mi karami w razie zaniedbania najenergiczniej- 

szych kroków celem stłumienia zaburzeń. 


w Krakowie, Ry- 
mek l. 30, SW Ziece- 
nia z prowincji uskutecznia 
odwrotną pocztą bez 
dollczeni” prowizj:. "TR 
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Madryt 23 listopada. Z Kadyksu odpłynęły 
znowu dwa bataljony na Kubę. 

Londyn 23 listopada. Karawana straconego 
przez Belgijczyków w Kongo kupca angielskie- 
go, Stokesa, przybyła na wybrzeże wschodnio- 
afrykańskie z zapasem kości słoniowej wartości 
40.000 funtów sterlingów 


Lwów 23 listopada (w południe). Komitet 
centralny poleca dla okręgu Kołomyja-Sniatyn- 
Buczącz kandydaturę adwokata dra Trachtenber- 
ga. Żydowska odezwa wyborcza zaleca wybór 
Blocha, ponieważ złożenie mandatu przez 
Blocha antysemici uważają za tryumf 
wojej taktyki. Odezwa zapewnia, że Bloch 
w razie, jeżeli zostania ponownie wybrany, nie 
wstąpi do Koła polskiego. 

"Wiedeń 23 listopada (w południe). W ystą- 
pienie z klubu Hohenwarta zgłosili 
w dalszym ciągu górnoaustrjaccy po- 
słowie włościańscy Zehetmayr i Wen- 
ger. 

Wiedeń 23 listopada (w południe). Dzisiejsze 
posiedzenie Izby zaczęło się wśród atmosfery po- 
nurej. Galerja są zupełnie próżne. Parlament 
sprawia wrażenie, jak gdyby obradował podczas 
stanu wyjątkowego. 

Wiedeń 23 listopada (w południe). Ostate- 
czny rezultat czeskich wyborów miejskich jeszcze 
nie jest zupełnie znany. Dotychczas wybrano : 
dwunastu niemieckich antysemitów, 
jednego kandydata chrześcijańsko0-80- 
cjalnego, piętnastu liberalnych, dwóch 
Staroczechów, jednego omladynistę. Reszta man- 
datów przypadła Młodoczechom. Antysemici ma- 
ją nadzieję, że zdobędą jeszcze dwa mandaty. 

Wiedeń 23 listopada (w południe). Trybunał 
zwykły uwolnił od wszelkiej odpowiedzialności 
żydów, oskarżonych o to, że wymuszali głosy 
wyborcze od ubogich stolarzy, grożąc im utratą 
kawałka chleba. 

Zofja 23 listopada (w południe). Na końcu 
wczorajszego posiedzenia Sobranja, radosławista 
Waczew wystąpił z wnioskiem, aby zmienić 
$ 88 konstrvtucji, odnoszący się do religji na- 
stępcy tronu. Sobranje odmówiło żądaniu, aby 
wniosek ten postawić na porządku dziennym przy- 
szłego posiedzenia. 

Rzym 23 listopada (w południe). Dziennik 
Jtalie umieszcza korespondencję petersburską, po- 
chodzącą, jak tu utrzymują, wprost z ambasady 
rosyjskiej. Korespondencja ta, a raczej rodzaj ko- 
munikatu zapewnia, że Rosja wcale nie myśli pod- 
niecać i zachęcać armeńskich powstańców. W ra- 
zie, jeżeli do wiosny nie uda się Tureji 
całkowicie stłumić powstania, Rosja 
naturalnie będzie musiała interwenio- 
wać i zażąda w tym celu od Europy man- 
datu do przywrócenia w Armenji po- 
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rządku, na ór tego mandatu, jaki í | 
+ af 25 J * stacie żydowskich dziennikarzy. Galerje w dwóch 


w Swoim czasie etrzymały Austro-Wę- 
gry odnośnie do Bośnjii Hercegowiny. 

Paryż 23 listopada (w południe), New York 
Herald ogłasza następującą wiadomośc: Cesarz 
Wilhelm zakomunikował cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi treść listu, 
jaki otrzymał od cesarza Mikołaja za 
pośrednictwem w. ks. Włodzimierza. 
List ten nie zawiera żadnej wzmianki 
o przymierzu Francji, Niemiec i Ro- 
sji na wypadek rzucenia projektu po- 
działu Turcji. 

Paryż 23 listopada (w południe). Utrzymują, 
że prezydent Faure odmówił Leonowi Bourgeois 
podpisania kilku dekretów, zawierających dymisję 
wielu urzędników politycznych. 

Komisja śledcza, złożona z admirałów, zo- 
stała wyznaczona do zbadania, czy wina za osta- 
tnie katastrofy okrętowe spada istotnie na ad- 
mirała Gervais. Gervais jest niecierpiany przez 
przywódców partji radykalnej, która obeenie stoi 
u steru. swoim czasie Gervais odmówił po- 
dania ręki radykalnemu deputowanemu Guiyes:e, 
który obecnie jest ministrem koionji. Gervais 
chciał przybyć osobiście do Paryża dla uspra- 
wiedliwienia się, ale minister marynarki Lockroy, 
polecił mu nie opuszczać swojej eskadry pod 
Salins d'Hyères i wytłómaczyć się telegraficznie. 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 24 listopada (rano). Na wczorajszem 
posiedzeniu Izqy poselskiej rząd przedłożył pro- 
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jekt ustawy o dostarczeniu środków pieniężnych 
na zakupno gruntów pod budowę żeński=go se- 
minarjum nauczycielskiego we Lwowie, oraz 
trzeciego gimnazjum państwowego i gimnazjum 
św. Anny w Krakowie. 

Dep. Steinwender powołując się na ograni- 
czenie wydawani. kart na gelerję, zażądał, aby 
w tej sprawie odbyła się konferencja przewo- 
dniczących klubów. Prezydent Chlumecky zau- 
ważył wobec tego, iż nowy reg:lamiu .zbowy, 
który ma być najściślej wykonany, nie zmierza 
do ograniczenia prawa posłów do otrzymywania 
kart na galerje, lecz dąży tylko do równamier- 
nego zastosowania tego prawa. Równeż pod 
żadnym warunkiem uie może być ścierpia- 
nem, aby ktokolwiek wchodził na galerję bez 
karty i aby rezerwowane loże zajmowane były 
przez osoby, dlą których one crezerwowanemi 
nie były. Prezydent zresztą gotów jest chętnie 
zwołać konferencję przewodniczących klubów dla 
omówienia tej sprawy. 

Obradowano następnie nad kredytem doia- 
tkowym na pokrycie potrzeb trybunału admini- 
stracyjnego. Zabrał głos dep. Vaszaty i wo- 
strych słowach przesiwku orzeczeniom trybunała 
administracyjnego i prezesowi tego trybunału, 
Schónbornowi, za co prezydent Izby przywołuje 
mowcę do porządku. Dep. Schiicker zażądał 
wydania ustawy, któraby język niemiecki uczy- 
niła językiem państwowym. Po załatwieniu spra- 
wozdań o zamknięciach rachunkowych i kon- 
troli długu państwa, z porządku dzienuego na- 
stąpiła dyskusja nad sprawą zezwolenia na karne 
ściganie antysemity S *'hneidra z powodu zarzutu 
zakłócenia porządku publicznego. 

Dep. Schneider wypowiedział we własnej 
obronie gorącą mowę. Mowca uie dziwi się. że 
partja żydowsko liberalna ch e. go wydać w ręce 
sądów. Mowca omawia właściwości żydów, któ 
rych niechęć do ciężkiej pracy od wieków jest 
znaną, czego już dowodzi Tacyt. Nawet żydzi 
to przyznają i uniewinuiają się jedynie tem, że 
chrześcijańska ludność, wśród której żyją. nie 
dopuszcza 1ch do pracy. W dalszym ciągu wy- 
wodów mowcy przerywa mu prezydent Chlu- 
mecky, wzywając mowcę. aby nie podnosił o- 
skarżeń przeciw całemu plemieniu. Dep. Schnei- 
der oświadcza, że chce tylko odeprzeć sprawo- 
zdanie komisji. Mowca rozumie Hiszpanję i Por- 
tugalję, które wprowadziły imkwizycję przeciwko 
żydom. W Austrji żydzi są wyeimancypowani od 
r. 1848, ale nie trudnią się rze-zywistą robotą, 
lecz tylko lichwą i handlem dziewczętami. Mo- 
wca cytuje ustępy ze Starego Testauientu ital- 
mudu, oraz roztrząsa wpływ, wywierany przez 
żydów we wszystkich państwach. 

Wiedeń 24 listopada irano). Wczorajsze po- 
siedzenie parlamentu miało fizjonomję uudzwy- 
czaj smutną i ponurą. Korytasze zwykla tak o- 
żywione i parlatorjam były zupełnie próżne. Od 
czasu do czasu zjawiały się na nich typowe po- 


trzecich opustoszałe. Na zewnątrz silny oddział 
policji zamknął dostęp do gałocji; stało tam o 
koło 150 osób, praguących wejść do sali obrad. 
Z tych jedynie 60 wpuszczono na galerię. 

Głównie interesującym przedmiotera wczoraj- 
szego posiedzenia była sprawa wydania deput. 
Schneidra. Mowa samego S-hneidra szorstka w for- 
mie, obfitowała w dużo ciekawych szezesółów. 

Zydzi — mówił Schaeider — umioli zawsze 
wypadki historyczne tak ukształtować, aby mogli 
z nich wyciągnąć korzyść. Szulhan Arash utrzy- 
muje, że chrześcijanie nie są ludźmi, że własność 
chrześcijan nie jest własnością. ża między chrze- 
Ścijanamai nie ma małżeństwa, lecz tyiko pożycie 
jasby pomiędzy koniem a osłom. Mowca przed- 
Stawia książkę, zawierającą przyzuanie, że krew 
chrześcijańska potrzebna jest do żydowskich ob- 
rzą ‘ków. 

Mowea powołuje się na Świadectwa tych, 
którzy widzieli żydowskie wesela: j:ja na twar- 
do bvwają rozkrawane i posypywane czarnym 
proszkiem. Czy wiecie, co to iest tea proszek ? 
To jest krew chrześcijańska (Š niechy na lewi- 
cy) Tak! Śmiejecie się przy kiżdem wyzyskiwa- 
mu chrześcjan... Ale powledźcie lepiej, co się 
działo w Tisza-Eszlar, Xanten, Corfu, Aleksan- 
drij i wielu inaych miejscowościach? Wszędzie 
były trupy, nie było jednak wianych. 

„Mowca oświadcza, że pewien $żydowski re- 
daktor, który obecnie jest jednym z koryfenszów 
prasy wied-ńskiuj, uxradł komuś płaszcz zimo- 
wy, inny przesiedział w zakładzie karnym w Su- 
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ben, cztery lata więzienia, inny znowu popełnił 
morderstwo rabunkowe. Obecnie konferują z nimi 
deputowani i ministrowie. Redaktor, którzy prze- 
siedział cztery lata więzienia w Suben, nazywa 
się Józef Weiss. (Dep. Hauck: „Sfałszował 
kupony węgierskiej kolei wschodniej!“ Deput. 
Gossmann: „To był przyjaciel serdeczny p. 
Mengera!* Dep. Menger usprawiedliwia się). 

Dep. Schneider: „Był to spiritus rector 
dla lewicy w sprawach przemysłowych*. Dep. 
GQGessman oświadcza, że wniosek wydania dep. 
S-haeidra w ręce władz sądowych jest tenden- 
cyjnem prześladowaniem motywów politycznych 
i właśnie dlatego, że tak jest, uchwalić go ża- 
dną miarą nie można. 

Dsp. Byk stara się odeprzeć oskarżenia Schnei- 
dra wymierzone przeciwko żydom. Dep. Krona- 
wetter oświadcza się przeciwko wnioskowi ko- 
misji. Podobne oświadczenie składa dep. Lue- 
ger. który wskazuje na potężny wpływ żydów 
w Austrji. „Patrzcie na Koło polskie — mówił 
Lueger — ci panowie byliby już oddawna w na- 
szym obozie, gdyby w tem stronnictwie wpływ 
żydowski nie był tak przemożny. Byłoby to tak- 
że nadzwyczaj pożyteczne dla polskiego ludu. Serce 
mi się krwawiło, kiedy widziałem galicyjskich 
włościan, którzy chwycili za kij pielgrzymi. Któż 
ich popchnął do emigracji? Schlachta? 
Nie! Sami chłopi? Z pewnością nie! 
Któż więc pozostaje? Naturalnie tylko 
żydzi!“ (Oklaski i poruszenie w całej Izbie). 
Każdy chrześcijanin jest wrogiem żydów, a tyl- 
ko wielu z nich nie śmie się do tego przyznać. 

Wydanie Schneidra w ręce władz rządowych 
uchwalono 132 głosami przeciwko 52. Najbliżse 
posiedzenie odbędzie się we środę. 


Praga 24 listopada (rano). Dotychczas wy- 
brano 90 Młodoczechów. Narodni Listy zamie- 
szezają pełen zadowolenia artykuł. Hlas Narodu 
zaznacza, że 619%, wyborców nie prało udziału 
w wyborach. 

Londyn 24 listopada (rano). Z Azji mniej- 
szej nadchodzą wiadomości o nowych łupiestwach 
Kurdów i okrutnym rozlewie krwi. 

Havanna 24 listopada (rano). Powodzenia 
powstańców są coraz większe. Zwycięstwo odao- 
szą po zwycięstwie. Powstańcy podpalili miasto 
Guina di Miranda. 


im Ecke RM. Mii Ra. O 0 R A 

(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 

która też za nią odpowiedzialnsści nie przyjmuje). 
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Podziękowanie. 


Wdzięczność moją składam u stóp czcigodnego 
Dra Brauna za uratowanie życia żonie i ma- 
tce rodziny, która nie jest w możności za trud, 
pracę i naukę Jego wynagrodzić. Niechaj więc 
dzieci Twoje zacny Panie, rosną wśród błogosła- 
wieństw licznych matek i liczniejszych jeszeze dzieci, 
które ochroniłeś od sierochwa — bo cicha Twa 
praca, pełna znoju i trudu, więcej pożytku przy- 
nosi ludzkości, niż głośne czyny sławy znakomi- 
tości świata. Jakób Klakla 

2977 Grzegórzki 10. 


ZAKŁAD WODDLECZNICZY 
295 Dra Chramoca 


w Zakopanem w Tatrach 


otwarty cały rok. 


Za 4 złr. dziennie dla jednej osoby pokój kompletnie u- 
rząędzony, z pościelą, bardzo dobry i zdrowy wikt, ką- 
piele, leczenia. usługa, słowem wszystko. 
Prospekty wysyła Zarząd Zakładu na żądanie, 


Przeciw katarowi 
organów oddechowych, w kaszlu. chrypce i 
innych cierpieniach gardła, polecaną bywa przez 

lekarzy 


MATTONIEGO 


GIESSHUÓBLER 


1661 najczystsza woda mineralna 
SZCZAWA ALKALICZNA 
sama, albo z mlekiem zmięszana, z bardzo do- 
brym skutkiem. 

Takowa działa łagodnie rozpuszczająco, przy- 
spieszą wydzielanie flegmy i jest w tych razach 
wielokrotnie wypróbowaną. 


Tutki (Gilzy) z bibułki „V erge blanche 


uznanej przez pierwsze powagi lekarskie za jedynie najlepszą, gd”ż co do hygijeny Żadna dotychczas bibułka nie jest jej w stanie dorównać — poleca 


Fabryka Tutek „Polonia“ Rudolfa Herliczki w Krakowie. 


Ceny konkurencyjne. — Czystość wyrobu. — Do nabycia w tralikash i nandiach korzeanych tak w Krakowie, jakoteż i na prowincji. 
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świeży, 
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t. d. — Towar 


esienny i zimowy. — Ceny bardzo niskie. 
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. 24 1 25 — poleca swój obficie zaopatrzony Magazyn 
ócien, stołowej Bielizny 


ch, Skład PŁ 
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Kraków, Sukiennice, 1 
Towarów bławatny 
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doborowy na sezon 
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W Sali Hotelu Saskiego 
odbędzie się dn. 25 bm. 


WIECZÓR MUZYCZNY 


uczniów P. Fiory Grzywińskiej 
pp. L. Zarębianki, J. Mińskiej 
i J. Friedmana ze współudziatem 
p. Z. Kroebel, uczennicy p. Gal- 
lowej, p. kapelmistrza J. N, Hocka 
i orkiestry. 
Program obejmuje utwory Bee- 
thowena, Chopina, Mendelsohna, 
Liszta, Rubinsteina, Galla i Ro- 
siniego.— Przytem wykonany bę- 
dzie koncert G mol Samt-Saensa 
z orkiestrą, 


Dochód przeznaczony na cel do- 
broczynny. — Bilety w cenie 1:50, 
1 złr. i 50 ct. są do nabycia w 
księgarni S. A. Krzyżanowskiego. 
E Flora Grzywińska, znana w 
Krakowie nauczycielka, od czasu 
do czasu składa publicznie dowo- 
dy swej pracy i pozwala Publi- 
cezności śledzić ponten rej 
wanych uczniów). 3 1—1 


Zmiana pomieszkania. 


Józefa Ekerowa 


udziela lekcji tańców i salonowej 
gimnastyki w domach prywatnych, 
pensjonatach i w własnem pomie- 
szkaniu PY ul. Florjań- 
skiej L. „NI. piętro. 
Panienki zamiejscowe znajdą u- 
mieszczenie. 2858 6—1 


ąż. 


Która starsza panna 
lub młoda, bezdzietna 
wdowa, 


z dobrej familji, średniego wzrostu, 
samoistna, gospodarna i łagodne- 
go usposobienia, posiadająca swoje 
własne gospodarstwo rolne w mie- 
ście lub blizko miasta, żadnemi 
długami nieobeiążone — przedsta- 
wiające wartość przynajmniej 
6.(00 złr., życzyłaby sobie wejść 
w związek małżeński z kawalerem 
zdrowym, średniego wzrostu, inte- 
ligentym, liczącym 40 lat, obecnie 
w służbie rzadowej w 9 randze, 
którego stosunki są tego rodzaju, 
że majątek jej w dwójnasób po- 
większyłby, zechce w zaufaniu za- 
wiązać z nim korespondencję a- 
dresująe list pierwszy: dla J. K. 
D. 37. poste restante Kraków, filja 
pocztowa ra Piasku. Korespon- 
dencja po polsku łub po niemiecku. 
2969 


Kotwiczne 


Restauracja w Hotelu Poliera 


F. Wójciekiego W Krakowie, 
Objad za 1 złr. 
Niedziela dnia 24 Listopada b. r. 

{ Zupa alexandrine 
„; Rosół z kluskami franc. 
| Consomme Julienne 
q Sandacz w auspiku 
7 J Flaczki po warszawsku 
I „| Bigos myśliwski 
Szt, mięsa sos charlotte 
Rostboeuf angleise 
[Il Í Fricandeau ciel z brukselką 
|| Escalop. z sarny Ala financ. 
Gęś z sałatą franc. 
„ Strudel z jabłek 
W J Galaretka marascinowa 
' | Kalafior z masłem 
Owoce, Sery, Kawa czarna, 
kal mh skład mąszym do 
szycia Ningora oczółenkowe 
I plerścienkowe i rowerów 


Józefa IWANICKIEGO następcy 
LM 2 rj 


PIĘKNĄ 


III p. Kamienicę 


przy plantacjach, 
w śródmieściu koło Pijarów, grun- 
townie postawioną, do sprze= 
dania — JAN STRYCHARSKI, 


Kraków, Łobzowska 27. 2919 5-5 


tudzież 


subskrybcję 


10 procent dywidendy 
1730 


Prawnik 


mający sądowe rygorozum na u- 
niwersytecie Jagiellońskim, zechce 
się zgłosić u podpisanego, celem 
przygotowania go do takiego ry- 
gorozum. W. Grabowski 
2960 3—4 Lwów, Kręta 10. 


Krajowe Towarzystwo Handlowe 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 26 
przyjmuje za zwykłem wypowiedzeniem 


na 6 proc. wkładki oszczędności 


dalszą 


na udziały 


BEE pięćdziesiąt koronowe. "4BĘ 


wypłaca za rok 1894. 
DYREKCJA. 
SSA | 


: 3 |) f T | 
z HI WE Tomaszewski 
aż 3 3 
H EJ 
R = || 3 RYNEK Nr..16:- n- 
e a r z 
e r poleca następujące serwisy po cenach bezkonkurencyjnych, 
z 3 | Serwis porcelany trwały z ła- || Serwisy do herbaty w ładnej | 
E N dnym deseniem składający |] formie w różnych gustownych 
= - S a się z 58 szt. fl. 15:50. deseniach. 
N i d 28 zir. | wyżej. SKŁAD: SKŁADAJĄ SIĘ: 
e awka a 100 tanlel a 24 talerzy płytkich 0 a > 
Poszukuje się 12 „ deserowych 1646 |] | >mbryka dużego 1846 
i pae = 1 cukierniezki wielkiej 
sosierka 


gospodarza-dozorcy 


w wieku średnim, kawalera albo 
bezdzietnego wdowca. -- Obznajo- 
mieni z serkarstwem i centryfugą 
będą mieli pierwszeństwo. 
Zgłoszenia pisemne z załączeniem 
świadectw: E. Dobrzyńska, 
ul. Sławkowska Nr. 12 w Krako- 


1 musztardniczka 

1 półmisek owalny większy 
` „ mniejszy 
” okrągły większy 
„  mnigszy 


ML 


1 salaterka 
1 kompotierka 


1 solniczka 58 sztuk. 


fi. 4. 


Serwisy do białej kawy 


z 6 par filiżanek do biał kawy 
„ l imbryka dużego do kawy 
„ 1 mlecznika 

„ 1 cukierniezki 


fi. 3-50. 


wie, osobiste zaś tamże na Il-giem 
piętrze od 1-go grudnia między 
godz. 2-gą a 3-cią. 2954 3 3 


P. T. 

Niniejszem mam zaszczyt zawia- 
domić WW. Panie i Panów, iż 
otworzyłem 2964 2—12 

Zakład fryzjerski 
przy ulicy Szewskiej 1. 2, w pobliżu |E* 
głównego Rynku. — Mój zakład |g 
urządzony z komfortem na sposób 
zagraniczny z osobnym saionem 
dia Pań, również posiada wielki 
wybór parfumeryj i przyborów to- 
aletowych.— Moja kilkoletnia pra- 
ktyka w pierwszorzędnych zakła- 
dach tak w kraju jak i zagranica, 
dają mi możność nawet najwybre- 
driejszym wymogom Sz. Klienteli 
zadość uczynić, a usilnem mojem 
staraniem zaś będzie zaskarbić so- 
bie | oparcie Wnych Pań i Panów |= 
przez zdolne wykonywanie czynno- 
ści fryzjerskich, które uskuteczniam 
po cenach miernych (w abonamen- 
cie ceny zniżone). — Za wzorową 
czystość, szybką i uprzejmą usługę 


Ceny towarów różne zależne od wielkości i jakości 


Willa 


w Nowej Wsi narodowej, tuż przy 
rogatee Łobzowskiej, składająca 
się z 8-miu ubikacji mieszkalnych, 
stajni, wozowni, szopy, z dużego 
podworca i małego ogródka; jest 
od 1-go stycznia 1896 roku de 
wynajęcia. 


Mieszkanie 


przy ul. Karmelickiej i Siemira- 
dzkiego na I-szem piętrze, suche 
i ciepłe, samo w sobie, składające 
się: Z 3 pokoi, salonu, nyży, przed- 
pokoju dużego i kuchni; jest od 
1-go stycznia 1896 do wynajęcia. 

bliższa wiadomość u Dyrektora 
Zakładu św. Józefa dia 
osieroconych chłopców przy ulicy 


Karmelickiej Nr. 70. 2833 7—0 


TYLKO PRAWDZIWĘ 
granaty w oprawie, 
ametysty, I t. d. 
Wzory z wystawy w Pradze, 


Ferdynand Hofmam, 2742 


w Krakewie, Sukiennice Nr. 17. 
Do sprzedania 


kamienica |. piętr. 


nowy budowana, brama wjazdowa, 
duży podworzece z dużą oficyną, 
jedną salą która służyć może na 
rzemiosło dla PP. piekarzy, ma- 
serzy, kaflarzy, wogóle na wszelkie 
rzemiosło jest odpowiednia, Wia- 
domość na miejscu przy ulicy nad 
2945 Rudawą Nr. 12. 3—6 


Liniment. Capsiei comp. 


z apteki Richtera w Pradze 
uznane jako znakomite uśmierza- 
jące nacieranie; po cenie 40 kr., 
70 kr. i 1 fl. do nabycia we wszys- 
tkich aptekach. Tego powszechnie 
ulubionego środka domowego na- 
leży zawsze krótko a węzłowato 
żądać: 


Richtera Liniment z „kotwica“ 


i tylko butelki opatrzone znaną 


marką fabryczną „kotwicą“ fr sę 
uznać za prawdziwe. / 2. N 
Richtera apteka | 


pod złotym iwem w Pradze. JAY 


z góry zaręczyć mogę. 
Pozostaję z wysokiem poważaniem 
Karoi Ryżmanowski. 


Peszukuje posady 
ed 1-goe Stycznia 1896 


ekonom 


kawaler, lat 32, z dobremi świa- 
dectwami i 15-letnią praktyką w 
większych skarbach na wikt lub 
ordynarją na osobny folwark — 
przyjmie także posadę kontrolora, 
kasjera lub magazyniera. 


Łaskawe oferty proszę przysyłać 


AZOVYAYLŁL VMLSAZKYMOL 


~w Korczynie. 


Towarzystwo zaszezycone medalami zasługi na wystawach w Przemyśla i w Rzeszowie, dyplomem ho- 
norowym jako najwyższą nagrodą w Krakowie, zaś medalem srebrnym na Powsz. kraj, wystawie we Lwowie 


30 104 poleca Szamownej P. T. Publiczności 1349 


zana atot prms pra p. wszelkie wyroby w zakres tkactwa wchodzące. 8 


su Narodu“ Kraków — dla e- Cenniki z próbkami wysyła się darmo i opłatnie. 
konomą 32. 2925 3—3 | ADRES: Towarzystwo tkaczy pod opieką św. Sylwestra w Korczynie obok Krosna. 


za 


— 


Nr. 271. -LUS N3ARODUC. „ WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. >G ŁOS NARBODU< 11 


Zakład gimuastyki 
w Krakowie, pod Nr. 15 przy ul. 
Stolarskiej na L piętrze, istniejący 

od lat 20-tu kilku 2797 
W zakładzie tym u lzielam lekcje 
gimnastyki zbiorowej i osobne le- 


. Pierwszorzędna elektrotechni- Magazyn broni 
czna firma szuka w kołach prze- PF E 
mysłowych 1 PoE dobrze Bolesława Glinieckiego 
i znanych i prezentujących się 
z obrotem 6.000 złr., de Agen to W. y Irakot ui Sarakai 23, 
dania — wiadomość | Tylko z najlepszemi poleceniami poleca swój skład i warstat repa- 
fpizecania > "| kandydaci będą uwzględnieni. — | racyjny, dla wszelkich gatunków 
udzieli Dr Krygowski. adwo- | Oferty dla „Electrotechnik* do | broni, rowerów i maszyn do szy- 
kat, Liw ów Trzeciego Maja 10. | Annoncen Expedition H. Schalek | cia. — Również przyjmuje na zimę 
2935 3—5 Wien. 2968 1—4  |rowery do przechowania. 2597 


> GOGOGGGSGSGG0SBGSSSG8SS68 
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Mamy zaszczyt zawiadomić szersze koła naszej Publiczności, iż w dniu 
dzisiejszym zawiązaliśmy 


X GALICYJSKA 
krajową spółkę naftową 


POD FIRMĄ 


„Stadnicki, Żaba, Konarski, Kalinka, Kruszewski i Sp.“ 
z kapitałem 500.000 złr. w. a. 


Celem towarzystwa jest eksploatacja ropy w ślad zatem budowanie rafinerji 
i w ogóle wszelkie interesa w zakres przemysłu naftowego wchodzące. W obee 
faktu, iż tylko wielkiemi kapitałami można osiągnąć poważne rezultaty wyklucza- 
jące hazard a dające pewne zyski, składamy sami jako założyciele sumę 100.000 
Złr. w a. to jest po 20.000 Złr. w. a. każdy. 

Do złożenia uzupełniającej sumy zapraszamy wszystkich, komu sprawa ro- 
zwoju przemysłu krajowego leży na sereu i kto pragnie dla swego kapitału znaleść 
możebne zyski i korzystne oprocentowanie. 

Musimy dodać, że każdy przystępujący do naszej spółki staje się w stosunku 
do kwoty z jaką przystępuje współwłaścicielem wszystkich terenów, kopalń, ma- 
szyn, narzędzi, budynków i w ogóle całego majątku spółki, 

Za zebowiązania swoje względem spółki odpowiada właściciel udziału li tylko 
kwotą z jaką do spółki przystąpił i nie będzie do żadnych dalszych opłat zmuszonym. 

Cena udziału wynosi 500 (pięćset) złotych w. a. 

Chcąc ułatwić przystępującym do spółki nabycie udziałów postanowiliśmy 
zapłatę kwoty deklarowanej rozłożyć na trzy raty, z których pierwsza równająca się 
połuwie całej sumy udziału t. j. 250 (dwieściepięćdziesiąt) złr. w. a. zaraz, druga 
równająca się jednej czwartej części całej sumy udziału t. j. 125 (stodwadzieścia 
pięć) złr. w. a. najpóźniej dnia 1 Lipca 1896, a trzecia równająca się także jednej 
czwartej części całej sumy udziału t. j. 125, (stodwadzieścia pięć) złr. w. a, o tyle 
o ile się okaże potrzebną do rozwoju interesów — zapłaconą być ma. — Być jednak 
może, że przy pomyślnym biegu przedsiębiorstwa zapłacenie tej trzeciej raty okaże 
się zbytecznem. 

Roboty wiertnicze prowadzić będziemy równocześnie na dwóch lub trzech 
naszych terenach pod nadzorem fachowych techników. 

Mając nabyte znaczne terena naftowe, w gronie swoim ludzi fachowych i wielki 
kapitał do dyspozycji, sądzimy że spółka nasza ma wszelkie szanse pomyślnego 
rozwoju i z czastm przyczyni się do podniesienia ekonomicznego okolicy w której 
rozpoczyna przedsiębiorstwo. — Zapraszamy przeto Szanowną Publiczność do przy- 
jęcia udziału w waszej spółce. 

Wszelkich bliższych informacji udzieli p. Adam Kalinka, właściciel dóbr w Ra- 
dlnej, poczta Tarnów i p. Stanisław Żaba, właściciel dóbr w Górze Zbylitowskiej, 
poczta Tarnów. 

Pieniądze mają być odsyłane do Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Kra- 
kowie, lub filji tegoż Towarzystwa we Lwowie, albo też do Banku dla krajów ko- 
ronnych w Wiedniu (Linderbank) 4 conto firmy: „Galicyjska krajowa spółka 
naftowa: Stadnicki, Żaba, Konarski, Kalinka, Kruszewski i Spółka“. 


BRBGBEBEBGBEGEBGBEGSGG|GE|GGGBGBGBEBGGDBGEGSG 


Tarnów 10 Listopada 1895. 2908 3—12 
JAN hr. STADNICKI, STANISŁAW ŻABA, HENRYK hr. KONARSKI, 
ADAM KALINKA, BOLESŁAW KRUSZEWSKI. 


KanensnssnesesoezencocescasacCH 
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M. BEYER i SPÓŁKA i 
; 
; 


w Krakowie, Sukiennice Nr. 12-13-14, 


(naprzeciw kościoła N. P. Marji) 


FABRYCZNY SKŁAD 


płócien i bielizmy gotowej męskiej, damskiej i dziecinnej, oraz bielizny 
stołowej, białej i kolorowej. Chustek białych i kolorowych z fabryk kra- 
jowych i zagranieznych. 


GŁÓWNZ SKŁAD 


normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra Gustawa Jaegera 
i wszelkich wyrobów trykotewych z jedwabiu, wełny i bawełny. 
Pończóch damskich i dziecinnych i skarpetek męskich. 
Na sezon otrzymali wielki wybór 


BLUZEK WEŁNIANYCH I JEDWABNYCH. 
P ARASOLE do BAE ar i Aa 
CAŁE WYPRAWY ŚLUBNE 


są gotowe na składzie. 2882 4—0 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotna pocztą. 
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i Nafty 


Rozwóz nafty nie- 
zapalnej. 


Wszelkie przybory do Lamp 
poleca się 2637 
„Szanown. P. T. Publiczności. 


Jan Erker 


ulica Szewska Nr. 3. 


Dziczyzna 
i ptactwo dzikie 


jak Rogacze, Dziki, Zająre, Kuro- | & 
patwy, Słonki, Kaczki dzikie, Ba- BREOSFRZEGRE( 
żanty, Pardwy itp., nad: hodzą Potrzebna je 


i Dr" Chwistka | 
s  WZAKOPANEM 8 
$ dla osób potrzebujących $ 
$ górskiego powietrza $ 
% otwarty cały rok. $ 
e Od 3 złr. od osoby dziennie $ 
© za wszystko. 2802 1 50 % 


AP: ] st zaraz 
partjami co parę dni do Handiu | uczciwa kobieta do zarządu 


gospodarstwa wiejskiego. 
Zgłoszenia pod L. 100 w No- 
5 Ę wym Rybiu p. Tymbark, lub w Adm, 
2960 w Krakowie. 2967 „Głosu Narodu“, 2—5 


%090003000033999939990999999939993999999398 
Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż już otworzy- 
łem nowy zakład gastronomiczny, pod firmą: 


„Gal6-Róstaurant du Théatre" 


naprzeciw teatru, w którym urządziłem bardzo wspaniałe salony na 
restaurację i gabinety oddzielne dla kółek gali 1a na pierwszem 
piętrze; a na dole zaś kawiarnię z bilardami, pokoje do gier, jak ró- 
wnież czytelnię zaopatrzoną w wielką ilość dzienników. 
2789 Z poważaniem 
Ferdynand Turliński, Restaurator vis-à-vis Teatru 
R0000009399903099009000 9990999999999990% 


Odznaczone na Wystawie jowej z 
r. 864 dyplomem Honorowym 0 k, Mi- 
nisterstwa handlu 


Kraj. Towarzystwo tkackie 
„PRZĄD K A“ 


W KROŚNIE. 
Poleca Szan. P. T, Publiczności 
sławne, z dobroci, czysto lniane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


oraz 
BIELIZNĘ STOŁOWĄ 
własnego wyrobu. 
Krajowe Towarzystwo tkackie 
„Prządka“ utrzymuje w Korczy 
nie przeszło 800 krosien w ruchu, 


e 


w Krośnie: Krajowe Towarzystwo i 0 zz: aa "GA 
. Karola Ludwika 1. 5. 


W Wadowicach: Szymon Offner. 1655 


MM Wyroby Krajowego Towarzystwa tkackiego „Prządka“ zaopa- 
trzone są marką ochronną z wyobrażeniem prządki. SB 


TOWARZYSTWO 
dla kredytu hipotecznego osobistego 


w Krakowie (ulica Gołębia Nr. 4) 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką, udziela 
członkom swoim kredytu przez eskontowanie weksli, tudzież za 
zastawem komisowym i za ubezpieczeniem hipotecznem. 


Plelęgnuje specjałnie dział kredytu hipotecznego krótkotermi- 
nowego, zajmując się finansowaniem pożyczek hipotecznych, 
regulowaniem hipoteki. nieruchomości członków dla uwolnienia 
od wierzycieli prywatnych lub w wypadkach działów spadko- 
wych i t. p.; podejmuje się parcelacji nieruchomości na rachu- 
nek członków, udziela kredytu budowlanego, ete., ete. 
Towarzystw» przyjmuje także i oprocentowuje pieniądze 
jako wkładki i na rachunek bi-żący. 
Godziny biurowe od 10-tej do 1-zej przed południem. 
2272 24 — 27 


Towarzystwo rolnicze okręgowe 
RZESZOWSKIE %1 3—3 


pragnąc zaradzić brakowi składu nasion i nawozów sztu- 
cznych w Rzeszowie postanowiło w drodze ogłoszenia za- 
chęcić P. P. T. T. Kupców lub ludzi inicjatywy, czyby nie 
chcieli założyć w Rzeszowie składu nasion i sztu- 
cznych nawozów. Towarzystwo rolnicze okręgowe 
zastrzega sobie kontrolę nad dobrocią nasion i zawartością 
nawozów, w zamian udzieli poparcia zachęcając gminy, 
większe i mniejsze posiadłości do kupowania w składzie 
i polecenia do firm i fabryk sztucznych nawozów. 
O bliższe warunki można się dowiedzieć w Radzie powia- 
towej rzeszowskiej w każdy wtorek o godz. 12 w południe. 
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Już nie ma konkurencji w Krakowie z pierwszym najtańszym handlem 


od tema: KOSIŃSKI i Spólka w «aowi 


4 £ t s z = z = [14 
ul. Florjańska Nr. 17, vis a vis EHotelu „pod Różą 
. Nabrawszy doświadczenia w roku co do wymagań Szan. P. T. Publiczności, stosownie do tychże handel nasz teraz zorganizowaliśmy 
i zakupiwszy obecnie znaczną ilość towarów z pierwszorzędnych fabryk, możemy handel nasz Szan. P. T. Publiczności jak najusilniej polecić. 
Największy skład oryginalnych kaloszy rosyjskich we wszelkich fasonach. 


Spis towarów wraz z cenami od najtańszych do najdroższych. — Ceny Metra. 


12 


GŁOS NARODU. 


AD KART do GRY 


oraz Instrumentów muzycznych (automatów). 


| Materje na suknie damskie Mtr. od 40 ct. do 215 | Koce i derki na konie sztuka od 1:20 ct, do 12:—  [Rękawiezki zimowe para od 20do 1°70 
Kazany, fanele, szewioty w =» 38y „1:80 Obicia na meble buret. i corat. Mtr, 80, „ 2— Bielizna ćrycotowa sztuka „ 70 „ 3:— 
Barchamy najmodniejsze » >» 30» „—50 | Kapynałóżkaistoły znaczny wyb,szt.75 „ „ 10— | Pantofle i papucie para „ 55, 3— 

Szirtingi białe i kolorowe „ „ 16, „—50 | Naczynia emaljowane kuchenne po cenach fabrycz, | Chustki włoczkowe i Himalaja m. "tów 8:50) 

Firanki białe w najnowsz. wzorach „ 18 „ „ 1'30 | Parasole półjedwabn. i jedwab. szt. od 150do 5— | Szale włóczkowe, jedwabn. i koronk. „ b5 „ 5— 

Re] Portjery w wielkim wyborze para „1:65 „ „20— | Koszule męskie wyborny krój „ „ 1:20 „ 3— | Mufki i czapki futrzane n 50% 3— 
Chodniki szpagat. i coratowe Mtr.» 28 „ „ 150 | IKołmierzyki i manszety poczwórne Obrusy, ręczniki, serwety » 20 „10— 

Dywany w różnych gatunk. szt. „3— „, „40— | Skarpetki i pończochy para od 10 „ 150 | Gorsety damskie „ E— a 385 


SK 


I setki różnych innych artykułów po cenach najmożliwiej niskich. 
Prosimy o liczne odwidzanie naszego handlu. 2915 2—7 Z szacunkiem JKŁOSINSKI i Spółka. 
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"BAZAR KRAJOWY. $| geiirt; min 


KOO OO Wzywam pana Z. 
Antoniego Hawelki w Krakowie |$ 


ślusarskiego z Krakowa o zło- 
w Krakowie, — Róg ulicy Wiślnej i św. Anny ©) żenie rachunku bez pomy- 
2974 1—3 poleca na obecną porę: 


2922 3—3 POLECA «  |©SUKNA i KORTY z fabryk krajowych w Ra- 
K A W | O > „C A R S K | kszawie, Łańcucie, ram i t. p, — oraz znane 

f SUKNA SŁAWUCKIE. 
perłowy, niesolony, | Czapki wełniane od 80 et. do 1 złr, 20 ct. Skarpetki 


w Krako 


i rękawice od 50 ct., do 1 złr. 
Praktyczne podarki na gwiazdkę jak makaty, 
kilimy. koronki, kosze różnego rodzaju. meble z bam- 

busu i majoliki wyrobu krajowego. 


* 
0000090000090990999099999999099 
JEDYNA NIEZAWODNA 


trucizna na szczury i myszy 


działa trująco tylko ra gryzonie (szczur, mysz, królik), 
dla ludzi i zwierząt demowych (pies, kot, drób itp.) nieszkodliwa. 
Wysyłki w paczkach po 30—60 ct., 1 złr.. pocztą o 10 cent, więcej 
uskutecznia odwrotnie za pobraniem należytości 
Skład i laborator. przetworów chem. 


JANA MICHNIKA mag. farm. 


W BOCHNI. 

Składy w Krakowie: Reim i Friedrich, J. Hanak i Spka, Fr. Zopoth 
i Spka. Apteki: F. Gralewski, E. Heller, L. Marcisiewicz, G. Otowski, 
A. Reifer, K. Wiszniewski. — Baranów: H. Kijas. — Bochnia: A 
Weiss. — Brzesko: W. Janoszek. — Dąbrowa: W. Heinz. — Dębica: 
EH. Zauderer. — Dobczyce: X. Mikucki. — Gorlice: Tarczyński drog. 
Kańczuga: H. Tokarzewski, — Lwów: L. Włodek i Krajewski, — 
Niepołomice: M. Reichenberg. — Rawa ruska: Groblewski. — Ska- 
wina: J. Mroczkowski. — Sokal; H. Wohl. — Sucha: K. Czernicki. 
Tarnów: J. Niesiołowski, M. Adler. — Waręż: K. Wojda. — Zakli- 
czyn: K. Tarczyński. — Zywiec: W. Graff. 2688 


SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA w Krakowie, Rynek, mwc: 
St. Tarnowski. — Nasze dzieje w ostatnich 100 latach. 


ło nowe drugie wydanie vrozgłośnego dzieła St. Tarnow- 
«niego wydaliśmy nadzwyczaj starannie. Czcionki nowe, bardzo 
ezytelne. papier welinowy, — 90 rycin (w I wydaniu było 36) 
przepysznie wykonanych. 67 czarno, 23 w różnych kolorach, 
wedle obrazów lub rysunków Matejki, Juliusza Kossaka, Wojciecha 
Kossaka, Michała Stachiewicza, Piotra Stachowieza, A. Grottgera 
it. d. portrety, widoki gmachów i kościołów, sceny historyczne i t. p. 
, Drugie to wydanie jest bardzo rozszerzone i uzu- 
pełnione du ostatniej chwili, — Strona typograficzna i oprawa 
nie mają równych sobie między wydawnictwami połskiemi ostatnich 10 
łat, zwłaszeza jeżeli się weżmie pod rozwagę, że wszystko wykonano 
krajowemi siłami i to za cenę wprost bajeoznie niska. 


PIWO BAWARSKIE 


(„SPATENBRAU*'). 
KONSTANTY MILDNER 


2891 w Krakowie, Plac Matejki, 6. 2—4 o 
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PIERWSZY KATOLICKI HANDEL HURTOWNY 


TOWARÓW KORZENNYCIŁ, 
Win, Koniaku, Rumu, Wódek krajowych i zagranicznych. Skład 
Herbaty chińsko-rosyjskiej, codziennie świeża Kawa palona w ró- 
żnych gatunkach. Skład Kawy, Cukru, Cykorji, Migdałów, Ro- 
dzynków, Wanilji, Szafraru. Wielki wybór Cukierków i (zeko- 
lady, Powideł i Śliwek tureckich, Sera cieszyńskiego, Bryndzy, 
Makaronu włoskiego, Miku, Ryżu, Orzechów włoskich i ture- 
ckich, Oliwy stołowej i do świecenia, Szezotek różnego gatunku. 
Wielki skład Mydła, Mydełek toaletowych, Swiee stearynowyelt 
i łojowych, Farbki do bielizny, Sody, krochmalu pszennego i ry- 
żowego, Szwarcu i Tłuszezu nu obuwie, w najlepszych gatun- 
kuch. Skład Mąki i kuszy z młynow parowy ch, słoniny, Swalcu, 
i Kiełbasy, Skłud wszelkich Materjalow piśmwiennych i Przybo- 
row szkolnych, Nici, Jedwabia, Duwełny, Igieł, Szpiłek, Guzi- 
ków w rożnych gatunkach —Obok handlu kcrzennego osobny 
Skład Lamp, Nafty krajowej i amerykańskiej. Przybory 
dla PP. wojskowych: Wazelina i Nafta rafinowana do karabinów. g 
Wszystkie towary, znajdujące się w moim handlu, sprzedaję v 
hurtownie i częściowo. —* Cenniki na żądanie wysyłam. 


WSA SOCOCOOCOC©O0C©+e£ 


Jozef Rudn 


1) za | egzemplarz broszurowany žr. . 1:50 
| „ „ kartonowany , o e Ara APR ce 59 kl!) 
w | „ opr. w płótno, wyciski złote i czerwone, herb Pol- 

ski w środku okładki, wykonany w 3 kolorach . 250 
+ opr. w półskórek francuski lub niemiecki . 3:— 


„ opr. w wyborowy szagren, rogi zaokrąglone, brzegi 
złocone, herb Polski w 3 kolorach . . . . . 
Na portoryum należy dołączyć: 25 ct. 


Oprócz tęgu jest 100 egz. odbitych na brystolu, których cena za egz. broas: 
tair. £.—, opraw. w płótno (jak Nr. 8) gir. 4.—, w wyborowy fi ki szagre: 
È b) sr. 8.—, w cellulozę złr. ia. » |< a A E GE 


"— 


Dzieło to jest miłą lekturą zarówno dla młodzieży jak i ludzi dojrzałych, t 
ludu wlejskiego jak i Inteligoncyi, gdyż książka jest 4 kd a d a E A 
rnie. — By wobec tego ułatwić tanie nabycie, postanowiikmy dia Kupi- 
eh większą liczbą zniżyó ceny w sposób następujący : 
sm egzemplarzy hroszurowanych złr. 7,— (zamiast 7:50) 
=” " = REY 
50 z i + 80.— 4. 702 
150-— 
pysk 8:50) 
a M~ 


5 egzémplaray fanta aprawnych (kartonowanych) zir. 8— 
. " * a a 
< < : ; dh bf © 


100 p " n » a 120= w 170) 
Ekspedycya za poprzedniem nadesłaniem należytości lub za zaliczką. 


"IGE" Do nabycia w każdej księgarni. “J 


Właścicielka I wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


lek z budowy domu przy ul. 
Siemiradzkiego, a to do dni 
czterech. W przeciwnym razie 
zmuszony bądę publicznie wy- 
jaśnić, z czego te pomyłki 
powstały. 2970 1—2 
W. Schmid. 


Ziółka piersiowe 

Dra W. Seeburgera na uporczywy 

kaszel, chrypkę i zafłegmienie 
majedynie prawdziwe aptekai głó- 
wny Skład materjałów apt. poć 
„złotym Słoniem* KE. Hellera 
w Krakowie, ul. Grodzka. Cena 
paczki 20 ct., (10 paczek posyła 
się_opłatnie). 2971 1—0 
Ważne dla PP. Kupców, Aptekarzy 

i cukiernikow 
FABRYKA 
torebek papierowych 
}. Dankiewicza 

W STANISŁAWOWIE 

wyrabia rezmaitego rodzaju 
torebki z papierów pergami- 
nowych. woskowych. jakoteż 
mocnych pakowych w rozma- 
itych gatunkach. 

Próbki i cenniki na żądanie gra- 
tis i franvo. 2951 1-2 


Każda próba pociąga stałe ] 


kupno! 


WŁADYSŁAW GONET 
w Korczynie 
poleca medalem zasługi odzna- 
czone na wystawie krajowej wa 
Lwowie swe 
wyroby czysto lniane 
w najlepszej jakości, a to: 
Płótna bardzo trwałe, apre- 
towane i nieapretowane, w wiel- 
kim wyborze, od grubych do 
najcieńszych web na koszule, 
prześcieradła bez szwu wszel- 
kiej szerokości, kalesony itp. 
Ręczniki, chusteczki webowe i 
grubsze, Dymy, Obrusy i Ser- 
wety, Drelichy na liberje, Płó- 
tna półbielone i t.p. po ce- 
mach bardzo miskich. 
Cenniki i próbki zadanych ga- 
tunków wysyła się darmo i o- 
płatnie.— Za dobroć wyrobów 
poręcza się, a coby się nie po- 
dobało, odmienia się lub zwra- 
ca należytość. 1950 


Rutynowany urzędnik 
państwowy 


przygotowuje za miernem wyna- 
grodzeniem do egzaminu x 
rachunkowości państwo- 
wej i kasowości w jak naj. 
krotszym czasie. — Adres: Sło- 
twiński ulica Grodzka 44, p, I. 


REALNOSC 


składająca się z młymą 20 mor- 
gów pola do wydzierżawienia lub 
sprzedania zaraz. — Wiadomość : 
raków, Rybczyński ul. św. Jana 
14. Í piętro od 12—2-giej. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


